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mowa o podróży hrabiego Szuwałowa do 
’i pokojowej jakoby misy i osobistego przyja- 

’lleksandra, ale uwagi, z jakiemi spotykamy 
' ynacznie już odbiegają od zapatrywań, które 

wczoraj na tćm miejscu. Wczoraj tak po­
mniało wszystko, że mogło się było zdawać, 

h Szuwałowem a lordem Beaconsfieldem naj- 
L° nastąpiło już porozumienie i że po zatwier- 
K® układu jedzie ambasador rosyjski do Peters­

ie hisiai już trochę inaczćj; w miejsce zaufania 
tylko nadzieja i do tego jeszcze nie uzasadnio- 
.Ł z czćm i po co jedzie hr. Szuwałow ?b
¡j tt,g0 życzvł jenerał Totleben, czy powstanie 

n, j jest już przy schyłku, czy Rosya może liczyć 
(ą? Czy Rosya wreszcie pewną, że „uczciwy 

'^’dn którego w podróży do Petersburga wstąpił 
lITkiow, uczciwie pośredniczyć będzie? To tćż pi- 
i isiaj, że pogłoski, puszczane przez niektóre 
p 5 CO do ustępstw ze strony Rosyi i ze strony 
k"ift*|rftźnie są przesadzone; ustępstwa, jakie rząd 

robić gotów, nie mogą mieć przypisywanego 
rimkowego charakteru, ponieważ to oddaliłoby 
n, jaki sobie położył, a Anglii czyż dowierzać
Jej interesem zwłoka, bo na nićj zarabia po- 
Rosya traci, Anglia zarabia, uzupełniając swoje 

wojenne. Rosya traci, ponosząc ciągle ko­
tki tak na utrzymanie armii, jak na nowe 
Z tćj wojny finansowćj, jaką prowadzi An- 

n’ł»cgo pola najkorzystniejszego dla siebie jak naj- 
-J^będzie się starała zejść na pole mnićj korzystne.
",‘c e R u s s e jest zdania — że wszystkie wer- 

) iof ice się do podróży hr. Szuwałowa niczćm 
’“We są, jak czystemi domysłami. Rząd carski bo- 

jeszcze nie wie o propozycyach, jakie przywozi 
47, Row. Gdyby hr. Szuwałow był telegrafem albo 

dradze przesłał te propozycje do Petersburga, 
,.,.y0go nie miałaby żadnego celu. To jednakowoż, 

sy AgenceRusse, nie wyklucza nadziei 
'04J ;o załatwienia. Tej nadziei jednakowoż nie kaźe 
,,13Bjjcznie oddawać wiedeński korespondent N a t i o- 
3t»

I ^z^Portą o ewakuacyą fortec idą tak gładko,

g. Oto, co pisze: „Łatwo zrozumieć, że po- 
Szuwałowa podniosła trocDę nadzieje pokojowe, 
tutaj także, że car bardzo pokojówo jest u- 

'(7! y, ale przeciwników znajduje tak w swoich dy- 
i jak w swojćm otoczeniu. W każdym razie 

uis ma N. fr. Presse, jeżeli przestrzega przed 
|iij misi cznemi doniesieniami, jakie odbierają dzien- 
™1 mdyiiu. I w roku ló59 i 1866 a nawet w 1870 

e pokój być zepewnionym, w roku 1870 iisu- 
¡1 powód dyplomatyczny, kiedy wybuchła wojna

dCzyż dzisiaj o co innego chodzi? Anglicy 
i stanowczo pozwolić na to, ażeby Rosya panią 

J)a, półwyspie bałkańskim. Z drugićj strony nie 
n;u u Rosya równie stanowczo pozwolić ną to, 

wydarto łup, tak drogo okupiony. Jeżeli jest 
[0. imi mowa o tćm, że Anglia i Rosya mogłyby 
Po. porozumieć i to ze szkodą Austryi, to jest to 
701 ływem zwykłego pesymizmu Wiedeńczyków.

Ażeby rozbroić Anglią, musiałaby Rosya cofnąć się przy- 
naj mnićj za Bałkany, a to byłby rezultat, którego hr. 
Andrassy szczerze i otwarcie pragnie. Ale to załatwie­
nie pokojowe jest wielce nieprawdopodobne; gdyby mimo 
to przyszło do tego, to Austrya jedną część tych korzy­
ści angielskich zdobyłaby bez najmniejszego kłopotu. 
N. f r. Presse żąda dzisiaj narodowćj polityki i sądzi, 
że austryacka młodzież i naród nie pragną krwawych 
czynów. Ale gdyby hr. Andrassy przyjął program Her- 
wegha: „Strzeż nas przed carem,“ gdyby do pewnego, 
wielkiego zdążał celu, to i w naszćj młodzieży i w na­
szym ludzie znalazłby się zapał i żądza wielkich czynów. 
W artykule Deutsche Z t g. jeden z posłów reichsra- 
towych zastanawia się nad kosztami, jakieby pociągnęła 
za sobą aneksya, a artykuł swój kończy temi słowy: 
„Aneksya to bankructwo.“ — Ale czy zdecyduje się Au­
strya na taki cel pewny i śmiały? A jednak powinna, 
bo położenie Austryi, wziętej w żelazne kleszcze między 
Niemcy i Rosyą, jest rozpaczliwe a stanie się jeszcze roz- 
paczliwszćm, jeżeli rząd nie przedsięweźmie energicznych 
i mądrych zarazem środków, by wyjść z niego, jeżeli nie 
usłucha doradczych głosów, które wyraźnie jćj powiadają, 
jakim sposobem uwolnić się zdoła od niechybnćj zguby. 
— N. fr. Presse żywi nadzieję, że „Austrya nareszcie 
przejrzy,“ czy się nie myli ten dziennik, dowiemy się za­
pewne niezadługo, po zrealizowaniu 60-milionowego kre­
dytu. Już to projekt ten a mianowicie pogłoski o 
wystawieniu korpusu obserwacyjnego w Siedmiogrodzie 
i o zajęciu Bośnii i Hercogowiny — nie mało obu­
rza prasę rosyjską. — G o ł o s z takićm występuje 
ostrzeżeniem: Metoda dyplomatyczna odnoszenia zwy- 
cięztw bez rozlewu krwi nie z dnia na dzień ale z 
godziny na godzinę udoskonala się. Idąc za przykładem 
Anglii, która się ufortyfikowała w Dardanelach i usado­
wiła na morzu Marmora, Austrya, zajmując z celem stra­
tegicznym Bośnią, obejmuje Serbią i Czarnogórę i tym 
sposobem krępuje ręce dwom naszym sprzymierzeńcom 
na półwyspie bałkańskim. Porta znów ufortyfikowała 
przystępy do Bosforu. Angielska flota zbliżyła się do 
Carogrodu, bo tam wygodnićj dla praktycznćj artyleryj- 
skićj nauki w strzelaniu. Nic więc nie ma niemożebne- 
go w przypuszczeniu, że wojska austryackie skoncentro­
wane w Siedmiogrodzie w sile większćj niż zwykle, dla 
manewrowania w masach, do czego znów potrzebna ró- 
wniejano. «»iajoonwnść opuszcza sie na doliny małćj Wo­
łoszczyzny, przez co osiągnięty zośtouic i cci o««^:__
Linia strategiczna austryacka idąca przez Białogród do 
Kronsztadu w Siedmiogrodzie zostanie wówczas związana. —

Układy rosyjsko-tureckie o ewakuacye fortec, o któ­
rych pisaliśmy wczoraj, zdają się iść oporem. Przede- 
wszystkióm nie łatwo pewnie będzie jenerałowi Totleben 
cofnąć się za Adryanopol, kiedy powstanie w górach ro- 
popskich trwa dotychczas. Według najświeższych do­
niesień powstanie nawet rozszerza się — a i w innych 
prowincyach tureckich coraz więcśj naprężają się podo­
bno stósunki między Rosyanami a Turkami. — To tćż 
w obec dotychczasowych pogłosek pokojowych słuszność 
ma zapewne po sobie korespondent wiedeński, którego 
uwagi przytoczyliśmy wyżćj, że nie każę się łudzić.

Toast księcia Walii, wygłoszony na jednym z ban­
kietów w czasie otwarcia wystawy paryzkiej a tyle przy­
chylny dla Francyi, dalćj doniesienie wczorajsze, że ks.

Walii dał gabinetowi francuzkiemu formalne zaręczenie, 
iż Anglia nie przedsięweźmie nic w sprawie kanału su- 
ezkiego, nie porozumiawszy się poprzednio z Francyą — 
nie mało zwracają uwagę prasy berlińskićj a nawet nie­
pokoić ją poczynają mimo deklaracj i pana Waddingtona, 
że Francya zachowa neutralność. W oświadczeniu mi­
nistra francuzkiego, że Francya szanuje tylko te zobowią­
zania, które na nią wkładają traktaty, podpisane przez 
nią» upatrują pochwałę polityki angielskićj, która w swo­
ich notach odwołuje się na dawniejsze stypulacye i u- 
kłady. Z powodzeniem wystawy podniosła się duma na­
rodowa Francyi, tak pisze National-Ztg., a fran- 
cuzkie dzienniki republikańskie żywićj się już zajmują 
sprawą wschodnią i zdawałoby się nawet, że Fran­
cya chciałaby teraz odegrać rolę — którćj odegrać 
dotychczas nie chciała. Byłożby tak w istocie — jak 
przypuszczają albo czego się obawiają pisma berliń­
skie? Zbawienna zrazu myśl szukania sposobności od­
wetu albo odzyskania dawniejszego wpływu w bogactwie 
kraju przyniosła ze sobą w urzeczywistnieniu swoje nie­
bezpieczeństwo. Do materyalizmu skłonni Francuzi zbyt 
pokochali swoje bogactwa. Dążność do nabywania ich 
coraz więcćj usunęła powoli z oczu i z pamięci myśl 
celu, dla którego miały być zbierane. Może teraz Fran­
cya poczuła się już sobą i przekonała się, że nie pokój 
może ją odwrócić i nie pokój wrócić dawniejsze stano­
wisko.

Rozporządzenie ministeryalne.
Minister spraw wewnętrnych hr. Eulenburg, 

jak donoszą dzienniki berlińskie, wydał pod d. 
4 bin. do podwładnych sobie naczelnych pre­
zesów rejencyi i innych urzędowych swych or­
ganów następujące rozporządzenie:

Zdarzało się już niejednokrotnie, że dla umożliwie­
nia dalszego ciągu zebrania publiczne go, któ­
rego rozwiązania ze strony policyi z góry się obawiano, 
zapowiadano równocześnie drugie, kilka godzin późnićj 
odbyć się mające zebranie w tym samym lokalu i ze 
strony tego samego urządzającego zebranie i że po roz-
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gie czyli że na tćm zebraniu prowadzono dalćj obrady. 
Postępowanie takie jest oczywistćm omijaniem odno­
śnych przepisów prawnych. Przyszłym podobnym zaku­
som będzie można z łatwością przez to zapobiedz, że, 
jeżeli wedle położenia rzeczy żadna nie zachodzi wątpli­
wość, iż drugie w tym samym lokalu, kilka godzin po 
pierwszćm odbyć się mające zebranie ma jedynie ku te­
mu służyć celowi, odmówi się poświadczenia na uskute­
cznione zameldowanie drugiego tego zebrania ze względu 
na to, iż faktycznie zameldowano tylko jedno, z pier­
wszćm identyczne zebranie. Władza policyjna byłaby 
tćż z tego powodu zupełnie usprawiedliwio­
ną do rozwiązania bezwarunkowo takiego dalszego ciągu 
zebrania ludowego, które co tylko rozwiązane zostało. 
WPana upraszam, abyś władze policyjne tamtejszćj pro- 
wincyi zaopatrzył w potrzebne wskazówki. Tutejsze

prezydyum policyjne postępuje już wedle wzmiankowa­
nych zasad.

Przeciwko komu głównie skierowane po­
wyższe rozporządzenie — łatwo odgadnąć — 
lecz .mniejsza o to. Daleko ważniejsza, że usi­
łuje ścieśnić i ograniczyć prawo zgromadzania 
się obywatelom i naradzania się wspólnie w 
sprawach publicznych i bieżących, prawo kon- 
stytucyą zastrzeżone. A nie pierwszy to za- 
kus w tym kierunku. Niedawno przecież sta­
rano się ograniczyć lub raczej iluzyjnem zrobić 
dla nas rzeczone prawo, wzbraniając na zebra­
niach naszych obradowania w języku polskim 
Wiadomo, iż zebrania, na których byli obecni 
Polacy, dla tego tylko, iż na nich, jak natural­
na rzecz, przemawiano po polsku, kontrolujące 
je organa policyjne rozwięzywały. Na szczęście 
przeciw procedurze tej, patronowanej przez 
poprzedniego ministra spraw wewnętrznych — 
imiennika dzisiejszego, — której cechą było 
wczytywanie w prawo, — wczytywanie, 
które pozyskało sobie smutną sławę, zaprote­
stował śp, Hyacynt Jackowski z Jabłowa 
i wyrok najwyższego trybunału administracyj­
nego w Berlinie, jaki w swym czasie w całej 
osnowie podaliśmy, kres jej położył. Obecnie 
spotykamy się w tym samym celu t. j. w celu 
ścieśnienia i ograniczenia obywatelom prawa 
konstytucyjnego zgromadzania się i odbywania 
wspólnych narad z świeżo wydanem rozporzą­
dzeniem ministeryalnem, które powyżej w całej 
rozciągłości i w dosłownem tłumaczeniu zamie­
ściliśmy.

Czy jednak rozporządzenie to zgodnem
jest z odnośnemi przepisami prawa, czy zgodnem
jest z duchem samego prawa o zgromadzeniach?
Na pytanie to odpowiadamy przecząco. Ustawa
bowiem z dnia 11 marca 1850, ustawa, która , 1 • -» • ••.° r ".-------------------•? siA.nie zabrania bynajmniej tego, aby w jednem i tern 
samem miejscu, w jednym i tym samym przedmio­
cie nie mogło jedno po drugiem następować ze­
branie. Nie zabrania dalej, aby jeden obywatel 
więcej nad jedno zgromadzenie zwoływał. Skoro 
zaś prawo nie zabranianie podobnego, tem samem, 
zdaniem naszem, wolność odbywania w tym sa­
mym lokalu jednego po drugiem zebrania ka­
żdemu obywatelowi służy. To bowiem, na co 
wymienione wyżej prawo nie pozwala, zostało 
szczegółowo w § 5 ustawy o zgromadzeniach 
wyłuszczonem a pominięcie czego sprowadza roz­
wiązanie zebrania. Skoro zaś pomiędzy zastrze-
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kiościanie unici
? na Podlasiu.

(Dokończenie. Zobacz nr. 108.)

ia U (26) stycznia 1874 odbyła się straszniejsza 
katastrofa w Pratulinie. Ksiądz miejscowy, Józef 
'owicz, był już od kilku tygodni uwięziony razem 

11 zacnymi kapłanami w Siedlcach. Lud przeczu- 
I y żegnał swego pasterza, wywożonego od nich z 
i że straszna go czeka dola, bo rzucał się za od- 

:p-m. na kolana, prosząc o ostatnie błogosławien­
ia J'an ’ lud, zalani łzami, rozeszli się, może na 
1». ,,0S04awieństwo udzielone drżącą ręką, bo sło- 
’ ij się w zbolałćj piersi, w niebie Bóg przyjął. 

W) m Czas'e Parafią pratulińską zawiadywał mło- 
i* j-a?ln’ wyświęcony przez Bułgara Sokólskiego, 
i kt' D’ “’tkający na stałćj swćj parafii w Krzy- 

°rg mu ąaj pOpiei p0 wyrzuceniu ztamtąd ks. 
ja?'1 e??kiego. Parafianie pratulióscy wiedząc już, 

1 (ni rzyczewie odprawiał na Nowy Rok nabo- 
stycznia 1874, gdzie go za to chciano 

¡¡i®® ?u8ui lgkali się, aby nie zechciał tego 
i 5 wadzić w Pratulinie. Zamknęli zatćm cer- 

.e trzymali u siebie. Urban dał o tćm znać 
¡owjJ^był naczelnik miejscowego powiatu kon- 
'Zczą|° ze.swego miejsca zamieszkania Janowa, 
a, przybyło i wojsko pod dowództwem
iint nda. Steina. Naczelnik Kutanin, elegancki 
całą ja e wychowany młodzieniec, rozumiejąc 
DleodwnłSiWi,jeinu’ tłumaczył ludowi, aby się zgo- 

Iteraz d0 i koniecznością, aby oddali klucze i 
■fis dzu mz onu a następnie, aby nie stawiali opo- 

chwytaj ®°.rz^ przysłał. Kutanin, jako Ro- 
naczai4Cy S1-® wszystkiego, aby wykonać rozkaz

ilka C7pi j’ łes:cze rozkaz tak ważny, za który 
»»kłonić S° na8r?da> gdyby umiał lud do żą- 
niejSzVpk .P^ypomina sobie, znając jako naczel- 
‘rfii uc • • v Powiecie, że jest we wsi Der-

PodarTZC1Wy ’• Powszechnie szanowany w całćj 
f0t2ni; en 3azw'sk>em Pikuta. Lud go słuchał 

Powiedział, to uważane było za, • ,c° °n 0 leP'éj niż'•«em s^d niejednę sprawę załatwił i sło-
!ls^wienie tal.?0Wa^nionych. Kutanin przekonany, 

sk»tek i wieka do ludu miałoby po-
' ze§łoby go od cierpień a rząd od

iMnć!

zbrodni, jaką miał spełnić, rozkazał mu, aby w imieniu 
cara do ludu w myśl rządu się odezwał, i nie czekając 
na jego odpowiedź, polegając tylko na swoim rozkazie, 
zresztą i nie zważając na jego słowa, kazał go stawić 
przed ludem naokoła kościoła zgromadzonym. Zdumienie 
ludu było nadzwyczajne, gdy go wśród Rosyan ujrzeli. 
Kutanin rozkazał, by lud uważał na słowa Pikuty i 
wedle nich zachował się, a ten tak się do nich odezwał: 
„Chciałeś, panie naczelniku, abym nauczył lud, jak ma 
postępować; dobrze więc, spełnię twoją wolę, lecz to, co 
ja im powiem, oni od dawna wiedzą; dla nas wszystkich 
jest jedna tylko droga: trzymać się silnie naszćj świętćj 
wiary, cokolwiek się z nami stać może.“ Po tych sło­
wach ukląkł religijny i poważny starzec, dobył z pod 
sukmany krzyżyka, zawsze noszonego na piersiach, a za 
jego przykładem uklękła gromada; on wymawiał wyrazy 
przysięgi a za nim uroczyście powtarzali wszyscy: „Przy­
sięgam na moje siwe włosy, na zbawienie duszy, tak jak 
pragnę ogłądać Boga przy skonaniu, że na krok nie u- 
stąpię od naszćj wiary i żaden z moich sąsiadów nie po­
winien tego uczynić; święci męczennicy tyle mąk ponie­
śli za wiarę, nasi bracia za nią krew przelali, i my także 
będziemy ich naśladowali!“ Zaledwie skończył ostatnie 
Wymawiać słowa, żandarmi przyskoczyli do niego a zwią­
zawszy, porwali do więzienia. Kutanin naksztalt Piłata, 
zrobiwszy swoje, obmył ręce, i nie znalazłszy w swćj 
głowie żadnych więcćj środków i wyrazów do uwiedzenia 
ludu, usunął się na bok, ustępując placu drugiemu apo­
stołowi cara, w broń i wojsko opatrzonemu, jako najwła­
ściwszy środek carskiego apostolstwa. Dowódzca Stein 
wezwał lud raz jeszcze do poddania się woli carskićj i 
spokojnego rozejścia się, bo inaczćj surowo będzie kara­
ny a nawet w razie oporu użytą będzie broń palną. Na 
to starzec z gromady odpowiedział z powagą: „Wiemy, 
że wedle postanowienia carskiego nikogo bić nie wolno; 
dla tego, jeżeli napadać nas i bić będziecie, będziemy się 
bronili, czem kto może, a jeżeliby car upoważnił was do 
zabijania nas, lud gotów jest zginąć za Boga i wiarę i 
nie cofnie się i krokiem przed śmiercią.“ Ten sam sta­
rzec zawiązał ze Steinem interesującą rozmowę. Zapytał 
go wraz z ludem, jakićj on wiary, a gdy ten odpowiedział, 
że ewangelik, wtedy mu radzili, aby wpierw przyjął 
schizmę a zobaczą, jak to zdrajca wiary wygląda. Stein 
oburzony nie silił się już na żadne argumentacye.

Żaden z ludu nie dał z razu powodu do wystąpie­
nia, jak głosiły bezczelne pisma rosyjskie dla uniewinie- 
nia swćj zbrodni a za niemi i podłe galicyjskie, Rosyi 
oddane Słowo; żaden nie użył ni kamienia, ni drzewa, 
żaden ani jednego słowa obelżywego nie wyrzekł, lecz 
gdy na rozkaz wojsko rzuciło się do ataku bez użycia 
broni palnćj, lud, stósownie do wyrazów starca, wiedząc,

że bić nie wolno, przyjął wojsko kijami i kamieniami, 
które dosięgły i dowódzców. Wojsko przewidując po­
rażkę, ustąpiło ze stratą dwóch żołnierzy. Filip Kury- 
luk padł przed strzałami uderzony przez dobosza ka­
mieniem. Rozjątrzony Stein zakomenderował ogień plu­
tonowy, pominąwszy straszenie ludu pustemi nabojami. 
Gdy wydano rozkaz do strzału, lud rzucił, co miał w 
ręku, ukląkł jak jeden człowiek i chórem zaczął śpiewać, 
wzniósłszy do nieba oczy: „Święty Boże“ i „Kto się w 
opiekę poda Panu swemu.“ Wśród pocisków wymawiali 
wyrazy modlitwy a wszyscy po raz ostatni dusze swe 
polecili Bogu i umrzeć za wiarę postanowili. Kule le­
ciały jak grad, padali wieśniacy zabici, pochylały się 
głowy rannych. Śpiew nie ustawał. Wojsko stało w 
półkole po za parkanem cmentarnym i sypało ogniem 
bez ustanku. Pierwszy padł zabity młody wyrostek, 
Nicety Hryciuk ze wsi Zaczopek; tego pochwyciwszy 
obok stojący starzec, przerwał na chwilę pobożny śpiew, 
wołając: „Już narobiliście mięsa, ale jeżeli chcecie, to 
będziecie go mieli wiele, bo wszyscy poginąć za wiarę 
jesteśmy gotowi!“ Kilkanaście minut strzały huczały 
jak burza, a tak były ostre ładunki, że dwie kule prze­
biły wielkie dębowe drzwi w cerkwi i utkwity w cybo- 
ryum. Ueby zginęło ludu, gdyby całe wojsko było strze­
lało na tak blizką metę w tę skupioną masę ludu i nie 
rzucało kul w górę, to trudno obliczyć. Ściany cerkwi 
z trzech stron, z których otaczało ją wojsko, kulami zo­
stały jakby naszpikowane, dach zupełnie podziurawiony. 
Żona wywiezionego ks. Kurmanowicza stała na ganku 
plebanii i, oparta o słup, z niemym bólem patrzała na 
te niesłychane morderstwa. Kula strzelona w bok ocu­
ciła ją z zadumy, bo o parę cali od jćj głowy ugrzęzła 
w słupie gankowym. Nie każdy jednak żołnierz miał 
odwagę strzelać górą, bo trupów coraz przybywało a ran­
nych już bardzo wielu leżało. Lud jednak nie ruszał 
się i nie rozchodził, ale śpiewał ciągle pieśni do Stwórcy. 
Żaden jęk nie wyszedł z piersi umierającego, żadne prze­
kleństwo nie splamiło ust rannego. Wszyscy umierali 
w Bogu i z Bogiem, bo za wiarę, którą im Bóg wlał w 
ich serca tak wielką. W tćm strasznćm spotkaniu pa- 
dło dziewięciu zabitych a czterech tćjże samćj doby 
umarło z ciężkich ran i byli razem wszyscy pogrzebani. 
Imiona tych prostaczków, wyznawców wiary katolickićj, 
podajemy tu najdokładnićj dla wiecznćj pamięci: 1) Da­
niel Karmaszuk, lat 40,-ze wsi Łęgu; 2) Łukasz Bojko, 
lat 21, z Lęgu; 3) Bartłomiej Osypiuk, lat 28, ze wsi 
Bobukał; 4) Konstanty Łukaszuk, lat 45, ze wsi Zaczo­
pek; 5) Onufry Wasyluk, lat 21 z Zaczopek; 6) Filip 
Kuryluk, lat 40, z Zaczopek; 7) Konstanty Bojko, lat 
30, z Zaczopek; 8) Nicety Hryciuk, lat 17, z Zaczopek; 
9) Ignacy Franczuk, lat 50, ze wsi Derła; 10) Maksym

Hawryluk, lat 35, z Derła; 11) Jan Andrzejuk, lat 26, 
z Derła; 12) Michał Wawryszuk, 1. 21, ze wsi Olszyna; 
13) Wojciech Leoniuk, lat 23, ze wsi Krzyczewa. Onu­
frego Wasyluka kula trafiła w głowę i, rozerwawszy 
część czerepu, z włosami i z mózgiem przybiła do ściany 
cerkwi. Żołnierz tćż jeden zginął od kuli rzuconćj przez 
jego kamrata, z przeciwnćj strony stojącego. Ciała po­
bitych leżały na cmentarzu przez całą dobę. Wreszcie 
spędzono z okolic całe masy ludu, aby go ustraszyć, po­
kazując, co czeka wszystkich nieposłusznych, i kazano 
mu chować poległych braci.

To szatańskie postępowanie nie odniosło oczekiwa­
nego przez rząd skutku. Lud z okolic zamiast ulęknąć 
się śmierci, postanowił także zginąć, jeżeli mu Bóg tego 
pozwoli i tego zażąda; a teraz cieszyli się najbliższymi 
pomordowanych, że będą mieli ze swego stanu tylu w 
niebie orędowników. Gdy stara matka Onufrego Wasy­
luka (który rok przedtćm był wykupiony od wojska za 
800 rubli) chiała opłakiwać ukochanego syna, żona nie­
boszczyka wstrzymywała ją od tego, mówiąc: „Matko! 
nie płaczcie straty syna, tak jak ja nie płaczę straty 
męża; wszak on ani ża zbrodnią, ani za występki zabi­
ty; owszćm cieszmy się raczćj, że poległ za wiarę; o 
gdybym ja była godną umrzeć z nim wczoraj!“ En- 
tuzyazm nie do opisania opanował miejscowych i przy­
byłych na pogrzeb z rozkazu lub dobrowolnie. Obcy roz­
nosili po oddalonych miejscach opowieści o Pratulinie. 
Lud nigdzie potćm nie upadł na duchu, ale owszćm zre­
zygnowany, z poddaniem się woli Bożćj wyglądał katów, 
mających mu otworzyć furtę do nieba. Życzenia jego je­
dnak już się nie spełniły. Zląkł się sam rząd swojćj zbro­
dni i tego ludu, który się śmierci nie lęka. Widzieli 
prześladowcy, że w ten sposób można wszystkich wy­
mordować a żadnego nie przerobić na schizmatyka. He 
lud czuł w sobie zapału i gotowości do poniesienia 
śmierci, niechaj służy za dowód to, że ranni, opatrzeni 
na miejscu morderstwa przez lekarzy i felczerów, przy­
byłych z miast najbliższych, zrywali bandaże, nie chcąc 
już żyć, lecz umierać razem życzyli sobie z drugimi. 
Lżćj ranni nie przyznawali się do ran, tak ci, co pozo­
stali w domu, jak tćż i ci, co poszli do więzienia. Bo 
dodać trzeba, że i zabrano zbitych nahajkami i nie­
zbitych do 80 osób do więzienia. Spotkali się biedni 
ludzie, ze sprawji drelowskićj z ludźmi z pod Pratulina 
w więzieniach: Isiedleckićm, bialskićm i radzyńskićm. 
Zwycięztwo bez jeńców, chociaż nad bezbronnym ludem, 
wydawałoby się satrapom niezupełnćm.
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żeniami powyższemi nie ma takiego, któreby 
wzbraniało odbywać w tym samym lokalu je­
dnego po drugiem zebrania, tem samem, stojąc 
na gruncie prawnym, nic przeciwnego wnio­
skować a tem samem rozporządzać nie można. 
Okoliczność zaś przywiedziona w powyźszem 
rozporządzeniu ministra spraw wewnętrznych, 
że zebrania jedne po drugich się odbywające 
są omijaniem prawa, bo zwykle drugie nastę­
puje z powodu, iż pierwsze rozwiązanem zo­
stało, nie może mieć żadnego znaczenia. Nie 
rozwiązanie bowiem poprzedniego zebrania może 
i powinno stanowić o ważności drugiego, ale to, 
czy drugie zebranie odpowiednio prawu zameldo­
wanem zostało, czy na niem obrady nie prze­
kraczają granic prawem określonych, czy ze­
brani nie mają przy sobie broni. To tylko a 
nic innego stanowi o jego ważności; zatem jeśli 
zostało zameldowanem należycie, jeśli obrady 
toczą się prawidłowo, jeśli nikt z obecnych na 
niem nie ma broni przy sobie, nie może być 
rozwiązanem dla tego, że poprzednie dla nieza­
chowania wyżej wymienionych zastrzeżeń pra­
wnych policya nadzorująca rozwiązała. Pier­
wsze bowiem przez rozwiązanie organicznie 
się i całkowicie ukończyło; zebrani czy wie­
cujący na wezwanie policyi się rozeszli, — sala 
pozostała opróżnioną. Drugie czy następne ze­
branie nie ma już z pierwszem najmniejszego 
związku. Czy się zaś odbywa w tym samym lokalu 
i czy traktuje ten sam, co poprzednie, przed­
miot, rzecz to z stanowiska prawnego najzupeł­
niej obojętna; dla tożsamości lokalu i tożsamo­
ści przedmiotu zebranie nie może i nie powin­
no być rozwiązanem a nie może — powtarza­
my — i nie powinno, bo prawo tego nie prze­
pisuje ani rozporządza. Każde zebranie czy 
wiec nie dla tego, że się odbywa w tym lokalu 
i że traktuje ten sam przedmiot, co poprzednio 
rozwiązane, może być rozwiązanem, ale dla te­
go, jeśli nie przestrzega ściśle przepisów ustawą 
z dnia 11 marca 1850 roku określonych.

Nie wytrzymuje też krytyki i owa władza 
dyskrecyonalna, jaką minister nadaje władzom 
policyjnym. Mają one oceniać, czy drugie zebranie 
nie jest identycznem z pierwszem, jakie zamel­
dowane zostało, i jeśli nie będzie wątpliwości, 
że jest identycznem, wolno im odmówić po­
świadczenia na zameldowanie drugiego. Do po- 
licyi ocena tego nie należy wcale — do niej 
należy jeno nadzór na zgromadzeniach, a po­
świadczenie zameldowania zebrania obowiązana 
wydać, — jeśli zameldowanie dopełniono po­
dług prawa, a mianowicie, jeśli je podpisał u- 
rządzający zebranie, oznaczył miejsce i czas 
zebrania i wymienił przedmiot, jaki ma być 
dyskutowanym. — Nadając jej szerszą nad
się jedno z najkardynalniejszych praw konsty­
tucyjnych, tj. prawo zgromadzania się.

Na jakiej zatem zasadzie minister spraw we­
wnętrznych wydał rozporządzenie, októrem mówi­
my’, trudno się domyśleć i krytyki też prawnej 
ono nie wytrzymuje. Nie jest bowiem wyjaśnieniem 
prawa, bo prawo o zgromadzeniach jest w tym 
względzie jasnem, — jest raczej dodatkiem 
do ustawy z dnia 11 marca 1850 roku. — 
Wprowadza bowiem do niej nowe zastrze­
żenia, których prawodawcy nie uchwalili. — 
Takie przecież dodatki nie należą do zakresu 
władzy żadnego ministra; należą do tych czyn­
ników państwowych, które prawo z dnia 11 
marca 1850 uchwaliły. Jeśli zatem p. minister 
widzi jakiekolwiek niedokładności i braki w pra­
wie z dnia 11 marca 1850, winien się odnieść z 
odpowiednim projektem do izb pruskich — nie 
zaś sam stanowić i rozporządzać to, co w pań­
stwie konstytucyjnem nie należy do czynników 
wykonawczych lecz prawodawczych. Na zasa­
dzie tylko prawa czy dodatków do takowego 
uchwalonych i postanowionych prawidłowo, o- 
graniczanie, ścieśnianie i rozwiązywanie zgro­
madzeń i zebrań jest prawnem; wszelka inna 
w tym względzie procedura jest właśnie omija­
niem lub obrażaniem prawa. Dla tego też je­
steśmy zdania, że, gdyby ją do nas kiedybądź 
zastosowano, w takim razie należy przeciw niej 
wystąpić i w drodze właściwej dochodzić, by 
prawa ściśle przestrzegano i nie ważono się ta­
kowego, dopóki i skoro obowiązuje, samowolnie 
obrażać.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę regencyjnego Adolfa von Kiigel- 

gen tajnym radzcą regencyjnym i referującym radzcą w mi­
nisterstwie dla handlu, rzemiosł i robót publicznych.

loresnonOuncyfl Dziennika Poznańsko.
Berlin, 10 maja.

(Hr. Szuwałow w Friedrichsruh i jego misya. — W sprawie 
namiestnictwa Alzacyi i Lotaryngii. — Komisya do podatku 

tabacznego. — Drobne wiadomości.)
(Z.) W tćj chwili dowiaduję się z N a t i o n a 1 

Z t g. i Post, że hr. Szuwałow przybył już do Frie­
drichsruh i dzisiaj oczekiwanym jest w Berlinie. Wia­
domość tę podaję z wszelkićm zastrzeżeniem a zwłaszcza, 
że hr. Szuwałow dopiero wćźóraj o godzinie wie­
czorem wyjechał z Kolouii w kierunku ku Berlinowi a 
więc bodaj mógł już stanąć w Friedrichsruh. Z tćm 
wszystkićm nie chodzi tu ani o dzień ani o godzinę,

skoro pewną jest rzeczą, że londyński ambasador Rosyi 
przed przybyciem do Petersburga będzie się widział o- 
sobiście z ks. Bismarckiem i najwyższemi sferami berliń- 
skiemi. Dowodziłoby to wymownie, że Rosya potrzebuje 
pomocy berlińskiego gabinetu celem dojścia do porozu­
mienia w sprawie wschodnićj. Zachodzi przecież pyta­
nie: czy właśnie w obecnćm stadyum rokowań niemie­
ckie pośrednictwo nie utrudni porozumienia pomiędzy 
Rosyą a obudwoma jego rywalami Anglią i Austryą, a 
nie uniemożebni go raczéj zupełnie, jeżeli pośrednictwo 
Niemiec, jak tego życzą sobie właśnie w Petersburgu, 
wypadnie w duchu rosyjskićj polityki. Sądząc z obecnego 
położenia rzeczy, pokojowe załatwienie sprawy wschodnićj 
jest możliwćm w takim razie, jeśli Rosya odosobniona całko­
wicie dójdzie do przekonania, że koniecznie poczynić jćj 
należy ustępstwa tak pod względem traktatu San-ste- 
fańskiego, jak w ogóle całćj sprawy wschodnićj. Angiel­
scy mężowie stanu oświadczyli jak najwyraźnićj, że 
Anglia gotową jest do wojny i bić się będzie do upadłe­
go, jeżeli Rosya nie skłoni się do zmiany spornego tra­
ktatu e x fundamento, że się tak wyrażę. Stósunki 
zresztą wiedeńskiego gabinetu do Rosyi nie polepszyły 
się bynajmnićj, mimo oświadczenia wręcz przeciwnego 
berlińskićj Provinzial Correspondenz, bo na 
cóżby rząd austro-węgierski żądał zrealizowania 60 mi­
lionowego kredytu, gdyby zaufał zupełnie polityce Ro­
syi? W obec tego faktu, położenie pozostaje ciągle 
grożnem, mimo pojawiających się od dni kilku pokojo­
wych wieści. Zaczekajmy przeto na rezultat misy i hr. 
Szuwałowa, który już 22 b. m. ma być z powrotem w 
Londynie.

Na życzenie podobno ludności Alzacyi i Lotaryngii 
powzięto myśl w rządzących sferach Berlina powierzyć 
pruskiemu następcy tronu namiestnictwo dwóch tych 
świeżo anektowanych prowincyi. Zamiar ten miał być 
stanowczym i blizkim zrealizowania, tak że dzienniki pi­
sały już w tych dniach, że odroczenie odnośnego proje­
ktu aż do przyszłćj kadencyi parlamentu nastąpiło jedy­
nie z powodu nieobecności ks. Bismarcka w Berlinie i 
kończącćj się sesyi parlamentarnćj. Dzisiaj w sprawie 
tćj wyczytuję w półurzędowym organie, co następuje: 
„Sprawa namiestnictwa dla Alzacyi i Lotaryngii zbytnio 
sangwinistycznie traktowaną była w ostatnich dniach 
przez pewne dzienniki. Sprawa ta nie zaszła jeszcze tak 
daleko, jak ją przedstawiano. Czy uregulowanie rządu w 
anektowanych prowincyach w formie projektu może być 
przedłożonćm jeszcze parlamentowi, rzecz to nader wąt­
pliwa w obec pospiechu, z jakim parlament załatwia po­
zostałe mu zadania.“ \

W dniu dzisiejszym rozpoczął parlament obrady nad 
projektem, dotyczącym komisyi tabacznćj. Rząd w pro­
jekcie swym żąda od parlamentu uchwalenia 200,000 
marek na poszukiwania statystyczne co do fabrykacyi 
tabacznćj i handlu tytuniem w Niemczech. Na pozór 
niewinnym jest zupełnie charakter całego projektu »— 
ale przyjrzawszy się bliżćj przepisom i motywom pro­
jektu, do innego przychodzi się przekonania. Mo- 
tywa bowiem wykazują jak najwyraźnićj, że statysty­
czne dane pod względem przemysłu tabacznego w Niem­
czech mają być tylko podstawą dla rządu do obliczenia 
sumy abluicyjnćj, jakąby cesarstwo niemieckie zapłacić 
musiało odnośnym fabrykantom i przekupniom przy za- 
mierzonćm zaprowadzeniu monopolu tabacznego. Wedle 
dotychczasowych obliczeń hoduje w Niemczech tabakę 
około 180,000 osób a fabryk tabacznych jest w Niem­
czech do 10,000, które zatrudniają setki tysięcy robo­
tników. Rząd zaś miałby z monopolu tabacznego lub
podwyższonego podatku tvtuniowpcrn. 200,milionów, mar. fuucuív i.r.jBi£gi/uucuouu. Wedle większej części dzien­
ników berlińskich nie mają te 200 milionów marek do­
chodu państwowego żadnego znaczenia w obec ruiny pry­
watnego przemysłu, który żywi blizko lł/a miliona pod­
danych. To tćż na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu 
wystąpiono z silną opozycyą tak przeciw rządowemu pro­
jektowi jak w ogóle monopolowi tabacznemu.

Nowy minister handlu miał oświadczyć prywatnie, 
jak się dowiaduję z kół giełdowych, że nie myśli prowa­
dzić wojny z prywatnemi kolejami ani wywierać na nie 
nacisku przez konkurencyą a taryfę kolejową tak unor­
muje, aby zapewnić wszystkim kolejom jak najlepszą 
egzystencyą.

Od roku już blizko wakuje posada prezesa urzędu 
kolejowego, która w myśl kanclerza, jak pisze V o s s i - 
s c h e Z t g., będzie dopiero obsadzoną po emanuacyi 
projektowanego prawa kolejowego.

Wiedeń, 9 maja.
(Interpelacya wniesiona przez postów polskich. — Przedłoże­
nie przez rząd projektu pokrycia kredytu 60 milionów złr. na 

uruchomienie armii.)
O Na początku dzisiejszego posiedzenia* izby po- 

selskićj wnieśli posłowie polscy interpelacyą, o którćj w 
wczorajszym liście pisałem. Interpelacya ta odczytana 
wśród powszechnej uwagi izby, brzmi jak następuje:

Interpelacya do c. k. rządu. Od dość dawna 
dzienniki mające mieć stósunki z rządem rozgłaszają 
wieść, która niepokoi silnie opinią publiczną, mia­
nowicie wieść, że wojska austryo-węgierskie zamie­
rzają wkroczyć do Bośnii. Zaniepokojenie, wywoła­
ne tą wieścią w wszystkich okręgach ludności, jest, 
tćm większe, iż według podań w dziennikach wspo­
mnianych wkroczenie wojsk austryo-węgierskich do 
krajów tureckich nie ma na celu obalenia tych u- 
kładów,*j które rząd cesarski uznał zanie odpowie­
dnie interesom austryackim i za mogące zwichnąć 
równowagę potęg na niekorzyść monarchii, jak to 
wyraził się w urzędowćm oświadczeniu, złożonćm w 
izbie poselskićj. Opinia publiczna jest właśnie prze­
straszona niebezpieczeństwem, które według wspo­
mnianych wieści, nie jest bynajmnićj wykluczone, iż 
wkroczenie wojsk austryo-węgierskich do Bośnii ma 
nastąpić w porozumieniu z Rosyą, lub tćż być ró- 
wnoległćm działaniem z tćm mocarstwem.

W obec kilkukrotnych i kategorycznych oświad­
czeń złożonych przez c. k. rząd w delegacjach 
wspólnych, możnaby wspomniane wieści i ztąd po­
wstałe obawy uważać słusznie za nieuzasadnione. — 
Aby jednak w tćj żywotnćj dla monarchii austryo- 
węgierskićj sprawie uzyskać jasność i zaspokojenie, 
pozwalają sobie podpisani wystósować do c. k. rządu 
następujące zapytania:

1. Czy zanjierzonćm jest wkroczenie wojsk au- 
stryacko-węgierskich do Bośnii i Hercogowiny ?

2. W razie, jeśli zamiar ten istnieje, z jakiego 
powodu i w jakim celu zamierza c. k. rząd wojska 
swoje do tych krajów wprowadzić?

3. Czy wkroczenie ma nastąpić na zasadzie po­
rozumienia się z mocarstwami, które podpisały trak­
tat paryzki, czy tćż przeciwnie na zasadzie układu 
z Rosyą?

W Wiedniu, 9 maja 1878.
Grocholski, Smarzewski, Leon Chrza­
nowski, Józef Baum, ArturGołuchowski, 
Rydzowski, Konopka, Dzwonko w ski,

*) Traktat san-stefański.

Krzeczunowicz, ksiądz Chełmecki, Skrzyń­
ski, Jaworski, Hausner, Włodek, Barto­
szewski, Mendelsburg, Euzebiusz Czer- 
kawski, Józef Jasiński, Kozłowski, Kęp­
ko ws k i, ks. Ruczka, Rylski, Weigel, Cień- 
ciała, Jan Krasicki, Jan Czajkowski, 

Kabat“
Interpelacyą powyższą ułożyła wczoraj komisya wy­

znaczona na przedwczorajszćm posiedzeniu koła polskie­
go, które do komisyi tćj wybrało posłów: Grochol­
skiego, Smarzewskiego, Chrzanowskie­
go, Bauma i Gołuchowskiego.

Na dzisiejszćm także posiedzeniu izby poselskićj 
przedłożył rząd projekt ustawy o pokryciu kredytu 60 
milionów, uchwalonego przez delegacye na uruchomienie 
armii, a raczćj o pokrycie 42 milionów, to jest części 
wspomnianego kredytu, przypadającćj do zapłacenia na 
kraje, reprezentowane w radzie państwa. W projekcie 
tym zaproponował rząd wydatek wspomniany pokryć 
sprzedażą renty państwa, a tymczasowo długiem bieżą­
cym, dopóki renta sprzedaną nie zostanie. Rząd wę­
gierski miał także dzisiaj przedłożyć izbie poselskićj w 
Peszcie projekt pokrycia części tego wydatku 60 milio 
nów złr., przypadającćj na kraje korony św. Szczepana. 
Część pieniędzy z pokrytego w ten sposób kredytu 60 
milionów ma być użytą na zgromadzenie trzech korpusów 
wojsk na południowćj granicy państwa, o których w li­
ście wczorajszym pisałem.

Sprawa wschodnia.
Mimo nader pokojowego prądu, jaki zawiał od dni 

kilku i przyczynił się do znacznego podskoczenia papie­
rów; rosyjskich, dzisiejsza Neue Freie Presseo- 
świadcza, że misyi hr. Szuwałowa nie należy przeceniać, 
bo takowa niczćm się nie różni od misyi jenerała Igna- 
tiewa do Wiednia, która przecież nie osiągnęła pożąda­
nego rezultatu. Wedle informacyi, jakie otrzymała Neue 
Freie Presse z Londynu, pokojowe załatwienie spra­
wy wschodnićj zależy jedynie od uznania owego prawa 
europejskiego, któremu poddanym być ma traktat sau- 
stefański. Całe zaś ustępstwo Anglii zasadza się jedynie 
na tćm, że podczas gdy angielski gabinet dotychczas sfor­
mułowane swe żądania w ogóle dopiero na kongresie po 
przedłożeniu całego traktatu san-stefańskiego chciał za­
komunikować, Rosya powiadomioną będzie już uprzednio 
o żądaniach Anglii przez hr. Szuwałowa. Rosya nie bę­
dzie przeto mogła zastawiać się nieznajomością żądań 
Anglii, co podawała dotąd za powód wzbraniania się 
przedłożenia kongresowi całego san-stefańskiego traktatu.

Z Carogrodu piszą do P o 1 i t. C o r r, że rokowa­
nia pomiędzy rządem austro węgierskim a Portą nie u- 
stają co do środków, jakie się potrzebnemi okażą dla 
wysłunia bośniackich wychodźców do ojczyzny. W Ca- 
rogrodzie panuje przekonanie, że Austrya chce już w naj­
bliższym miesiącu wysłać wychodźców do ojczyzny a hr. 
Zichy, który ma w tych dniach powrócić do Carogrodu 
ma przyspieszyć z Portą układy w tym względzie.

Donosiliśmy już, że eskadra austryacka ma być wy­
słaną na wody albańskie. P o 1 i t. C o r r. donosi dzi­
siaj, że dwa okręta kazamatowe „Kaiser“ i „Don Juan“ 
oraz pancerna fregata „Habsburg“ wpłynęły w dniu « 
TTiniii xv, x,nł,’<^“-“ - D.oeUc qi oiŁULiłi u i zarzuciły ko­
twicę pod Melinje i Castelnuovo. Pancerniki te należą 
do średnich okrętów floty austryackićj o 13 węzłach i 
mają razem 32 dział Krupa i Amstronga.

Times odbiera z Carogrodu telegram, wedle którego 
postanowiła turecka rada ministrów ewakuować Warnę, 
Szumię i Batum pod warunkiem, że Rosyanie cofną się 
z pod Carogrodu do Adryanopola. Jak tymczasem do­
noszą do P o 1 i t. C o r r. z Carogrodu, Rosyanie zaczęli 
już wycofywać swe wojska z San-Stefano, ale nie myślą 
się cofnąć aż do Adryanopola i chcą zająć stanowisko 
pod Czadaldża lub Czorlu. Skutkiem tego wstrzymają 
się Turcy pewno także z ewakuacyą swych fortec.

Do Jass przybyło świeżo 40,000 rosyjskiego wojska.

W Starćj Serbii powstali Arnauci i w okolicy No­
wego Bazaru pokazały się liczne uzbrojone oddziały, któ­
re stoczyły już kilka krwawych potyczek z wojskami 
serbskiemi. Rząd serbski chciał początkowo zataić nie­
korzystny ten dla siebie stan rzeczy, ale wielkie ofiary, 
jakie wojsko serbskie poniosło przy stłumianiu powsta­
nia, nie mogły być na długo ukryte. Obecnie widział się 
minister wojny Sawa Gruicz zmuszonym do wysłania 15 
batalionów do Starćj Serbii celem powiększenia tame­
cznych-załóg. Dowództwo nad całerni wojskami, które 
mają być użyte do słumienia powstania, i liczą 23 ba­
taliony po 600 ludzi, powierzonćm zostało pułkownikowi 
Leszjaninowi. Rząd serbski czyni w ogóle przygotowania 
do postawienia całćj swćj siły zbrojnćj na stopie wojen- 
nćj i od 28 kwietnia powołał już pod chorągwie wszy­
stkich urlopowanych żołnierzy. Załogi Niczu, Ak-Palanki, 
Pirotu i Wranji podwojono. Przysposobienia te Serbii 
nie mają jedynie na celu stłumienia powstania Arnautów, 
lecz koncentracya wojsk tureckich pod Prisztiną i Pri- 
srentem, gdzie Turcy zamierzają zebrać korpus w sile 
25,000 ludzi, jest głównym powodem zbrojenia się Serbii.

Dziennik francuzki T e m p s przynosi następującą 
wersyą o obecnym stanie anglo-rosyjskich rokowań:

„Możemy donieść jako rzecz pewną, że na wniosek 
gabinetu loudyńskiego niemiecki urząd spraw zagrani­
cznych jeszcze raz oświadczył swą gotowość do podjęcia 
roli pośrednika, którą, jak się zdaje, przed kilkoma dnia­
mi złożył. Nastąpi więc nowy szereg rokowań a rozmaite 
znamiona każą się spodziewać, że rokowania te wkrótce 
przybiorą kierunek pomyślny dla pokoju. Jedno z takich 
znamion uależy widzieć w okoliczności, że hr. Szuwałow', 
wysoce, jak wiadomo, ceniony w Anglii, wkrótce udaje 
się do Petersburga i to na Friedrichsruh i Berlin. W 
Londynie panuje przekonanie, że gdyby w carskićj' radzie 
zwyciężyła polityka hr. Szuwałowa, wówczas widoki na 
pokojowe załatwienie sporu wzrosłyby niepospolicie. Zre- 
sźtą jest to rzeczą prawie pewną, że jen. Ignatjew, re­
prezentujący w Petersburgu stronnictwo wojenne, wkrótce 
przestanie grać w dyplomacyi róąyjskićj pierwszą czynną 
rolę. Co się zaś tyczy ks. Gofczakowa, to nawet na wy­
padek, gdyby stan jego zdrowia nie dozwolił mu dalćj 
pracować, nie należy przypuszczać, aby sławny ten sta­
rzec został ze swego stanowiska odwołany, jak chcą nie­
które dzienniki. W sprawie tćj dowiadujemy się zresztą 
z Wiednia, że największą część pracy dyplomatycznćj o- 
bejmuje p. N. Giers, adlatus i wychowaniec ks. Gorcza- 
kowa. prowadzący już od dłuższego czasu koresponden- 
cyą z obcemi mocarstwami.“

Z fachowego źródła otrzymał Czas następujący 
opis obwarowań Gallipoli i siły obronnćj tćj twierdzy:

Chociaż już od czasu, pierwszego najści u 
go półwyspu przez Rosyan, istniała potrzek/*^ 
brony od strony lądu fortów położonych na ^¿.«ojpy 
wybrzeżu Dardanelów, Turcy nie doszli mbli '
dokładnego uznania tego faktu. alt ao»żeJ

Potężne fortyfikacye na obu brzegach ' to o*W.LjUBUbJL UO. UUU Ul ¿egach tl «¿1
w tym celu były pierwotnie wzniesione, 1 T°
słonic od morskiego ataku ze strony zachód f ,ri.voainl 
ciwnika. Motyw ten był zupełnie w dawnp^1», o™*?’
sach usprawiedliwiony, gdyż wtedy pochód zdr: 
czył z południa ku północy i ówczesne rząd -"I 
i Macedonii potrzebowały jedynie mieć ¡¡J *i 
przeciw zamachom potężnych państw zachodJ *1 

Nawet w peryodzie największćj świetoJp 
nia Osmanów w Europie nie można się był0 11 
bawiać od strony północy, a bezpieczeństwo I 
narażone znów było tylko od zachodu, 
strony przemożnćj podówczas rzeczypospolitśj 

Stósunek ten zmienił się całkowicie w 
czasach, albowiem państwu otomańskiemu będ- 
i tak w powolnym rozkładzie, zagrażało ciąg^* 
czeństwo od północy tj. od Rosyi, dążącćj do 
kszego rozpościerania się, podczas gdy Porta 
się mogła od Zachodu najżyczliwszćj pomocy j 
teczniejszego poparcia. Pomoc ta morzem, ty);-'? 
mogła; musiała przeto pozostać dla nićj otwa( * 
przez Dardanele.

Naturalnćm przeto następstwem trafne»..,- , . , 
radykalnćj zmiany położenia rzeczy musiało bt J ^°iZ. 
nie się Porty zamknięcia obcym okrętom a 2 I 
zachodnich państw sprzymierzonych, ob^ 
wstępu do Dardanellów, a równocześnie wzbro^J W 
ciągającemu z północy lub z północnego za<hj » 
zdowi zbliżania się do brzegu Dardanelów.

,e bard;Wojna rosyjsko turecka w latach 1828 i]Jctt 
którćj kozacy Dy bicza zapędzili się aż do *1* 
Enos, winna była zwrócić uwagę Turków na gros 
od północy niebezpieczeństwo. Tak jednak nie *' r 
skoro adryanopolski traktat pokoju podpisany 
sułtan nie myślał już o zabezpieczeniu się prz’«- 
syi. W tćm zaślepieniu utwierdziła go pomot ażki 
mu car w r. 1833 przeciw Mehmedowi Ali dost-’ b01" ->stan

i'lihvNawet podczas wojny krymskićj nie byliby L, ¿ciągi 
z pewnością nic uczynili, aby cieśninę dardan^ SJi 17 
strony lądu obwarować, gdyby Anglicy i Fram ubli 
byli tego wzięli na siebie. Jj, ¿¡|

Szczególniej Anglicy poczęli wcześnie studyn je wła 
kwestyą. I tak jenerał angielski Makintosh i '--jroznn 
powrocie swym ze Wschodu w roku 1853 nast «J lepie
raP°rt: Kierat

„Ponieważ równie w prowincyach tureckich Koster 
stolicy dłuższy czas przepędziłem, mogę z osobiste u mnie 1 
świadczenia mówić o tym kraju i twierdzę, że ,• „¡eporz 
Rosyanie kiedy w otwartćj walce z Turcyą wyafi ' 
zwycięzcy i gdyby im się nawet powiodło zająć Eos urzędu 
tynopol, mogłoby jednak mocarstwo rozporządzają v które 
utrzymać Dardanele, chociażby nawet flota nie by) ¡.tó po 
miejscu. Wtedy atoli nastąpićby to dopiero 1 \ któ 
gdyby pozycya ta od strony lądu lepićj była ob eferaty, 
waną.“ nisterst’

W innym ustępie swego raportu mówi on: J wtać d< 
Rosyanie zdołali dojść do Konstantynopola, rzucili oczach 1 
bez wątpienia równocześnie na Dardanele, i zda “
z łatwością od strony europejskićj, to jest na tylna,_ _ _ -
tytikacyi, baterye, gdyż obwarowania od strony '------
cienkie tylko mają mury.“

W skutku tćj insynuacyi udała się w kilka ni 
póżuićj konjisya złożona 7 francuskich i angidiiii 
cerów inżynieryi do Gallipoli, zbadała cały obszii , |l|8 
śniny, i zadecydowała założenie linii fortyfikacji „ na
miejscu najwęższćm, (około 5 kilometrów tyłkom: zj.owvr 
szerokości) a 10 mniej więcćj kilometrów po ■: OT(a'Dj 
północno-wschodnićj odległćm od Gallipoli, które j, 
kintosb w wcześniejszym swoim raporcie wskazał, Bę(|u 

W miejscu tćm cieśnina łącząca półwysep Galii Je(]}0; 
z stałym lądem, przerżniętą jest wzdłuż wąskim p 8 na ę 
tem wzgórzy, tworzących przedział wód w dwóch ki tfdz0 
kach, z których jedne dążą ku północy, drugie h , 
łudniowi. Najwyższy punkt {cieśniny wznosi się do Ł /a 
metrów nad poziom morza i góruje nad całą przest Xze 
nią, to jest równie na odległćm o 4 kilometry ko 'Wysai 
nocnemu wschodowi miasteczkiem Bulair, jak po ^aya 
stronach aż do morza. odwz

Na tym najwyższym szczycie wznosi się g! przyj 
fort „Sułtanie Tabia,“ wielki zamknięty szaniec z 6 si jia 
bateryami, uzbrojonemi w 25 dział Kruppa i mog) bynaj 
pomieścić załogę 3000 ludzi. enia 1

Około 1000 kroków na wschód od głównego tuniu. 
a 2000 kroków od wybrzeża morza Marmora, leź» stanów 
wniejszy fort „Wiktorya,“ dziś „Ai-Tabia“ zwany, wkon 
to z tyłu otwarty szaniec, mający obejmować 11 lorlemi 
dział Kruppa. iwiadcz

Dalćj ku północnemu wschodowi między gtó' a, zan 
fortem i zatoką Saros wznosi się na płaskim szog nego v 
mającym 115 metrów wysokości, fort: „Frana- twa, 1 
bia“ . dawnćj zwany „fort Napoleon“ mający 5 W h pob 
nów i uzbrojenie 12 działami wzaz z załogą 10001« cm 

Równie, te trzy forty jak łączące je przekop; mierzą 
chodzą z 1854 roku i w roku bieżącym poświęć® ltkowa 
wszelkich sił doprowadzone zostały do najlepszego58 i się 1 
Również gościniec ciągnący się przez cały półwysep» >chodó 
świeżo wyszosowany 1 usypaną droga w tyle linii l- óm w 
fikacyjnćj i równoległe z niemi. ...1

Trzy szczyty, leżące o 1—2 kilometrów oó teP T®. 
zaopatrzono w ostatnim czasie w tymczasowe oW“1 *pi 
nia. Prócz tego strzeże skrzydeł tego groźnego'-’’ ' 
fortyfikacyjnego od strony morza po dwa angielskiej ca
pancerne i tak „Agiucourt“ i Hotspur“ stoją na o® 1 
przy wybrzeżu morza Marmora między Gallipoli 
dzonćm przez Rosyan Szairskioi, podczas gdy „Sa 
i „Ruby“ patrolują w zatoce Saros i wzdłuż «i, 
aż do Enos, Dedeagacz, Lagos i Ca valla. . ..

Za pomocą stojących na półwyspie dwudżias»» 
sięcy Turków z mnićj więcćj stu działami, 
już fortyfiacye te każdego ze strony stałego 
suwającego się nieprzyjaciela przez całe 
powstrzymać. — Tymczasem nadciągnąć może opj 

,ne wojsko angielskie tak z Anglii jak z Indyi 1 
na tćj podstawie operacyjnćj łatwo przejść do k 
zaczepnych przeciw Adryanopolowi, a w takim raZ’ ¿ n¡e 
łożenie Rosyan przed Konstantynopolem, jako wn 
nych z tylu, byłoby nie do utrzymania. , ¡¡g

Angielski jenerał Dikson, który w marcu ro 
żą^cego oglądał te fortyfikacye oświadczył, ¿lii« t

J ,*Jłtrznale urządzone i dostatecznie uzbrojone w .
niem tego jenerała może w ciągu 2—3 tygodni1 P , 
buchu wojny przeszło 40,000 Anglików wyląt*0 
Gallipoli.

• p r iPetersburgskikorespondent Neue freie 
przedstawia w bardzo czarnych kobrach ekon 
położenie Rosyi. Z listu jego wyjmujemy Ponl , 
o finansach rosyjskich: „Przedewszystkiem “\urZp 
pisze wspomniany korespondent, że wierzycie P j 
wym i urzędowym doniesieniom rosyjskim o 
wych emisyi banknotowych. Miałem często 
bywać w drukarni państwowćj, która stano*'1
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Qak i

jjogę skonstatować, że zakład ten 
z cah siłi&pary wyrzuca 'y św‘at, piasto.

.wojny "ile, trudno dziś liczbami oznaczyć 
r°bb 7*3 <jo 4 milionów, do których rząd 
80 nie ulega najmniejszej wątpliwości. — 
t° nsvjsi<iego ministerstwa skarbu utrzy- 
1 -innićj dwa razy tyle rubli zostało pu-

wszystkie objawy dostrzegane w ro- „kipi?. « J _______f obieg.śnieżnym zdają się przemawiać za tćm 
æ Ja wvhnrhn wninv istniałaïdob^*^“ P' o że aż do wybuchu wojny istniała

idy '«dSych. i zbrudzonych banknotów 
ilo$c * • -J-z ------- K • - :ik — '» iko mało widać było nowych; o 

iniói tl 3 czasu nie wymieniono nic, mi
o*ego

wymieniono
ile mi 

mimo to

éj

do,

** p tersburgu ale i na prowincyi spotykasz
* mi banknotami z pod prasy. Wszędzie 
-"m w kraju, na jeden stary banknot ru- 

eID przynajmnićj dwa nowe. Nadto da- 
atkiem małych banknotów rublowych 
rubli, podczas gdy większe stósunkowo 

i y-z stósunek tak stanowczo się zmienił, 
' banknotów przy zamianie na większe do-

,i0 Zresztą wzrost rosyjskiego ażia nie 
E aznańći oficyalnie sumie wydanych w tym 
1 Nie chcę tu pisać rozprawy o ruchu

lrtixy[n

T powołuję się na umieszczony przeszłego 
dzienniku artykuł, w którym udowo-

51 azie pomnożenia banknotów spadek kursu 
* doszedłby do tćj wysokości, iżby odpowia- 

n mnożeniu banknotów; tymczasem spadek 
.>h banknotów osiągnął natychmiast sto- 
‘b owiada przynajmnićj oficyalnie ilości wy- 
t miro czas’e banknotów, a jak mniemam, 

achJ- *" • sie spodziewać, że wartość tych bankno-
lUSTardzićj się zmniejszy i z tego powodu, że

5 i li aej . wieićj, anizen przyzuaje. lymczasem ceny 
io ‘.ije artykułów, które przychodzą z zagranicy,
1 w i^meziniernie w górę, a administracya finanso- 
k nie • • pOkryć powiększone potrzeby, nie wie,
¡sany ł J /ćodki do tego. Prawda, że dochody fi-' 
Przcti * ogóle nie zmniejszyły się, ale cóż, kiedy tyl- 

onioe, boinażki, które tak straszliwie spadły w wartości, 
dostań jpodatkówdo kas państwowych. I tak 600,000,000 
óylibrtj^gnął pan Reutera przed wybuchem wojny,
'daneli KTiOO "milionów marek; tych samych 1200 
Frantsj rubli, które dziś ściąga, warte już zaledwie 

¡200 milionów marek. Cło wpływa wprawdzie 
\ie właśnie z tego powodu dzieją się tu nie- 

osk ! najrozmaitszego rodzaju nadużycia, tak, iż fis- 
nast lepiejby wyszedł na tern, gdyby zamiast w 

.obierał cło w papierach. W ogóle rosyjskie 
ckich skarbu, z którem mam rozliczne stósunki 
sobistt u mnie bardzo zle wrażenie. Największą bez- 
?, że ¡'nieporządek spostrzegasz tam na każdym kro- 
"W i mo2e, że to stara właściwość całćj rosyjskiej 

jqćKo« i urzędniczej, ale co myśleć o ministerstwie 
w którćm przed godziną 12 w południe i po 
¡¡tćj po południu nie ma ani jednego wyższego 

■«o n i, w którćm dalćj referenci jeden drugiemu pod- 
yłaob eferaty, gdyż nikt nie chce pracować; co my- 

nisterstwie, w którem potrzeba całych tygodni, 
3n: „( ostać do jakiego biura, i gdzie panują stósunki, 
rzucili oczach cudzoziemca równają się zupełnćj dezor-
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NIEMCY.
Icrlln, 10 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
i. na którem po raz pierwszy ukazał się przy 

pikowym minister skarbu Hobrecht, rozpoczęto 
czytanie projektu dotyczącego komisyi taba- 
L?c licznego zastępu posłów i publiczności 

¡du kanclerskiego minister Hofmann uzasa- 
¡edłożony projekt zwrócił głównie uwagę 
na to, że Niemcy w porównaniu do innych 
dzo małe ciągną korzyści z konsumcyi ty- 
czego wyższe opodatkowanie takowego jest

Zachodzi tylko pytanie: w jaki sposób ma 
isze opodatkowanie tytuniu. Rząd postano- 

wysadzić osobną komisyą, któraby szczegóło- 
idała sprawę a nadewszystko zebrała statysty- 
)d względem przemysłu tabacznego w Niemczech.

-• Przyjmując przedłożony projekt, uchwali tylko 
’ t?'a • komisyi środki do poszukiwań statysty- 
« bynajmnićj nie przyczyni się swą uchwałą do 

enia monopolu tabacznego lub wyższego poda;
DeL 1™U’ ^0 rada związkowa nie postanowiła je- 

’ J stanowczego w tym względzie i dopiero na pod- 
, p “ komisyi wypracuje odnośny projekt tabaczny. 

iorlemer-AIsf zabrawszy głos po ministrze Hoł-
’ ulik W ,a’ ze wszelka ekonomiczna reforma jest 

® ™ ZMim r?^d n’e P°stara się o przywrócenie
Uranii ¡tn“° W ktąju P°k°ju- Stan obecny niemieckie- 

5 btS h3' ,w którym na wszystkich i to najróżnoro- 
nrtflli > panuje zupełny rozstrój, nie naclaje 

pL 'X“°"iCy d° wielkich reform- Projekt przed- 
2» Ł d° monoP°lu tabacznego lub do wyższe- 

i sio an'a ti’tun’u- Ani na jedno ani na drngie
X8enZ0) ichm Ó"?a’ a ieżeli państwo potrzebuje więk- 
inii fc h 2 ? niecha’że robi oszczędności, przede- 
1 I wlL-etaCle wojskowym. Monopol tabaczny 

i leji ego n? Prażyć rządowi do utrzymania etatu 
iW' żeli L t L °becnó' wysokości przez dłuższe
S W ssie wSiirybem Półd^ rzeczy da,ńj’ t0 milita- 
Ł « fo,. . "iie soki żywotne z narodu. (Porusze- 
' tza» proiebliOnczył zawezwaniem parlamentu do od- 
1 tu. Następny mówca Bennigsen godzi sięide o SWp uiuwlû jjcuuigoc
'sfiffâ* krnyclH Stronn’ctwa na zniesienie dodatkó

^ ośwh/0 brzez podwyższenie podatku tytu
lowo-1'hJCZyd mus’ równocześnie, że stronni 
•czo’ .eralne’ w którego imieniu przemawia 

ywji • Zec’WDćm monopolowi tabacznemu. i 
godną zaufania administracyą finan 

J Porozumieć co do stósownego sposob 
^edle słów ministra Hofmann 

łłi)r7°Z()ny pr°jekt prejudykatem monopol 
czyó temu należy wręcz, gdyżLZyc ,mu nalcży wręcz, gdyż i z < 

razie W Pokai2narcka ’ byłego ministra skarbu Gani] 
zagroi»nie ‘“ się jasno, że przedłożony projekt żmii 

^tacznr 9Cpo^ .tabacznego. We Francyi je:..^aczm i H . iaoacznego. we Francyi jt 
•oko^^di i ć atil jednakże inne są stósunki aniż 
a dosb'tuzlite .■ „N^.mój nie można jedną miarą m: 
la. e ®a d0 len,ieckići hodowli tabaki. Cesarst' 
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P'ojektowi, ho takowy ma tyli

na celu danie kanclerzowi do ręki większych środków 
pieniężnych i. większe opodatkowanie i tak już przecią- 
żonćj ludności. Poseł Kleist-Retzow oświadcza, że mo­
nopol tabaczny nie da się wcale pogodzić z ekonomi- 
cznemi interesami Niemiec i wnosi, aby parlament dzi­
siaj już oświadczył stanowczo w obec rządu, że nie ży­
czy sobie monopolu tabacznego. W tym samym duchu 
przemawiał poseł Reichensperger z Olpe, poczćm zam­
knięto dyskusyą i postanowiono nie odsyłać projektu do 
osobnej komisyi, ale na jednćm z najbliższych posiedzeń 
podjąć drugie czytanie projektu. NastęgDe posiedzenie 
odbędzie się już jutro. Na porządku dziennym posta­
wiono ordynacyą adwokacką.

F R A N C Y A.
=51= Paryż, 9 maja. Wspominaliśmy już wczoraj, 

że podczas ogólnćj dyskusyi nad prawem kolejowćm za­
brał pomiędzy innymi głos za prawem tćm minister p. 
Freycinet. W mowie swojćj starał się przedewszystkićm 
o jasne przedstawienie zamiaru rządu, aby senat mógł 
sobie utworzyć zdanie o sprawie tćj nieuprzedzone. W 
tym celu oświadczył pomiędzy innemi: „Gdy w znanych 
warunkach rządy objęliśmy, zajęliśmy się natychmiast 
życzeniami kraju. Kraj chce przywrócić znowu wielkość 
swoją pod względem przemysłowym i handlowym, dla 
czego sądziliśmy, że obowiązkiem jest rządu stanąć na 
czele tego ruchu. Program ten zaczepiał Rouher z naj­
większą gwałtownością, zapytując się nas, czyśmy za­
warli traktat z Opatrznością. Nie zawarliśmy żadnego 
traktatu, lecz mamy zaufanie do prawa Opatrzności — 
które chce, aby praca i mądre zachowanie się były wy­
nagradzane. Lud, który pracuje, nigdy tego nie żałował. 
Bóg robi resztę. Czyż zresztą program ten tak okropny, 
jak twierdzą? Oświadczam z pokorą: Robimy tylko to, 
co przez lat dziesięć robiono. Od r. 1855 do 1865 wy­
dano przeszło 4000 mil. na koleje żelazne. My wnosimy 
o 4000 mil. na koleje, kanały itp. Twierdzą, że prace 
te żadnćj nie przyniosą korzyści. Jakże to wiedzieć mo­
żecie? Dawniej twierdzono także, że koleje żadnych nie 
przyniosą zysków i kraj musiał się zobowiązać do wy­
płaty 6 miliardów. My zobowiązujemy się tylko do 4 
miliardów. Druga sieć kolejowa jest tylko źródłem do­
brobytu. Miano słuszność, przedsiębiorąc budowę tćj 
sieci. Istniał wprawdzie deficyt 17,000 fr. na kilometrze, 
ale dokonał się wielki ruch a dobrobyt podniósł się i 
kraj wzbogacił. Niektórzy twierdzą, że kraj przestraszy 
się tak wysokiemi liczbami. Nie wierzcie temu; je­
steśmy przekonani, że kraj nigdy się nie przestrasza, 
gdy mu się prawdę mówi. Wskazaliśmy mu więc wiel­
kie prace, których wykonanie zdawało się nam konie- 
cznćm a kraj nie okazał żadnego przestrachu. A czyż 
to w śmiały sposób wykonać chcemy nasz program? 
Czyż mądrości pp. Leona Say i Dufaure nie mamy jako 
gwarancyi? Przy wykonywaniu programu będziemy roz­
tropni i przezorni, lecz chcemy kraj oświecić względem 
projektów naszych i me w jednym dniu chcemy je wy­
konać; czas bierzemy za naszego alianta i żaden z pro­
jektów nie będzie wykonany bez waszego zezwolenia. 
Podaliśmy do wiadomości ogół naszych projektów a ka­
żdego roku staniemy przed wami i powiemy wam: 
W tym roku wydać możemy 300 milionów lnb więcej 
lub mnićjl Dozór więc istnieć będzie ścisły, któremu 
nikt zaprzeczyć nie może. Nie rząd podjął inicyatywę 
do przedłożonego projektu. Zniewolony był do zajęcia 
się nim, bo parlamentowi już był przedłożony. Projekt 
ten ma może usterki ale rozwiązanie jest konieczhe — 
gdyż inaczej kwestya się pogorszy.“

Następnie odpierał p. Teisserenc zarzuty p. Cailloux, 
utrzymując, że w obec małych towarzystw kolejowych 
nie należy być surowszym niż w obec wielkich, i że i im 
trzeba dać pomoc. Następnie podał historyą małych ko­
lei, przyczćm podniósł, że w 1862 r. przeliczono się nie­
szczęściem i koncesyonowano za wielką liczbę linii drugiego 
rzędu. Liczba tych towarzystw dochodzi dziś do 34. 
Błędem było powoływać je do życia; minister nie robi 
zarzutu p. Cailloux, że na cztery czy pięć zezwala, lecz 
uderza go, że mu zarzut robią z tego, iż wywołane tćm 
nieszczęście chce naprawić. Minister oświadcza dalćj, że 
w błędzie jest wielkim, jeżeli ktoś twierdzi, że państwo 
nowe miliardy zaofiarować będzie musiało. Zaofiarować 
będzie trzeba tylko 150 do 180 milionów i ofiara ta nie 
zaraz będzie potrzebną. Najpierw zajmować się będzie­
my koniecznościami strategicznemi, czego minister wojny 
tak energicznie żądał. Minister zajmuje się następnie 
traktatami zawartemi z kolejami żelaznemi i mówi o wy­
zyskiwaniu kolei przez państwo: „Oświadczam, że cię­
żaru wyzyskiwania przez państwo kolei obawiam się i że 
go odpieram.“ Słowa te wywołały głosy potakujące mu, 
z innćj strony zawołano: Zapiszcie to do prawa! Na to 
ciągnie minister dalćj: „To nie podobna! Lecz oświad­
czam głośno w mojem i rządu imieniu, że nigdy nie było 
naszym zamiarem wykupować wielkich kolei żelaznych 
i wyzyskiwać ich. Nigdy nam to ani na myśl nie przy­
szło!“ Po kilku jeszcze uwagach, zakończył minister 
mowę swoją temi słowy: „Przedkładamy wam projekt, 
bośmy go wam przedłożyć musieli, bo go izba deputowa­
nych uchwaliła. Mówię to bez ambarasu; gdyż nie wsty­
dzę się być sługą parlamentu. Opinia publiczna domaga 
się tego, aby kwestya ta ostatecznie była rozwiązaną. 
Przedłożony przez r/ąd projekt jest jedynćm możliwćm 
rozwiązaniem. Jeżeli takowe odrzucicie, natenczas każde 
inne rozwiązanie jest niepodobne. Jeżeli je odrzucicie, 
natenczas naród prócz tego sądzić będzie, że senat jest 
przeciwny wszelkim prawom publicznym. Przyczyńcie 
się z nami do uspokojenia naszego narodu i idźcie w 
ślady ruchu, który Francyi zapewnia błogosławieństwo 
pracy i pokoju.“

Mowa ta widoczne na większości senatu zrobiła wra­
żenie, choć większość ta solidaryzuje się zwykle z da- 
wniejszćm ministerstwem.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby deputowanych uza­
sadniał bonapartysta p. Drćolle interpelacyą swoję w 
sprawie ogłoszenia dokumentów o sprawie wscbodnićj. 
Minister spraw zagranicznych p. Waddington odpowie­
dział na interpelacyą, jak następuje: „Nikt nie zaprze­
cza użyteczności żądanego ogłoszenia; zachodzi tylko 
pytanie, czy ogłoszenie to byłoby na czasie. W Anglii 
ogłoszenie było potrzebne, ponieważ kraj ten uwikłany 
jest w spór ten. Rola Francyi zaś nie jest taką samą. 
Rokowania co do kongresu toczą się jeszcze, i mieć mo­
żna jeszcze nadzieję, że takowe doprowadzą do pokojo­
wego załatwienia. Francya nie odgrywa czynnej roli, 
lecz rolę widza i pokojowego doradzcy, ponieważ utrzy­
muje dobre z wszystkiemi mocarstwami stósunki. Wpły­
wu swego używała zawsze na rzecz pokoju. Rząd fran- 
cuzki nie ma innych zobowiązań nad te, jakie wypływają 
z traktatów, które noszą podpis jego Ministerstwo przej­
muje na siebie obowiązek ogłoszenia dokumentów w 
sprawie wschodnićj, skoro tylko to będzie mógł uczynić; 
nie można zaś ogłaszać tajnych zwierzeń poufnych, wia­
domości i doniesień. Rząd zresztą co ’do spraw zagra­
nicznych nie ma żadnego organu. Rola przezornego 
ministra jest ta, aby miał na baczeniu ruch prasy, aby 
ją miarkował, lecz mięszał sig do nićj jak najmnićj.

Postawa taka jest konieczną. Polemika dzienników nie 
kompromituje rządu, gdyż w Francyi nie ma już „„biu­
ra opinii publicznej.““ Tak po prawej, jak lewćj stronie 
zdarzają się wybryki w artykułach dzienników. Dziś 
dyskusyą nad sprawą wschodnią jest nie podobną; mini­
sterstwo zastrzega sobie termin dla takiej dyskusyi. 
Kraj pozna wtenczas, że honor jego i jego interesa zu­
pełnie zawarowane zostały.“ Po mowie tćj oświadcza 
p. Drćolle, że czuje się zadowolonym, gdyż polityka rzą­
du jest pokojową.

W senacie toczyły się dziś obrady specyalne nad 
prawem kolejowćm. Podaną do artykułu 1. poprawkę 
p. Cailloux odrzucił senat 156 przeciw 144 głosom i 
przyjął artykuł ten w brzmieniu przez izbę deputowa­
nych uchwalonćm 177 głosami przeciw 43.

Wzmiankowany już często przez nas dawniejszy 
bonapartysta p. Raoul Duval ubiega się o kandydaturę 
po ks. Decazes, którego wybór najprawdopodobnićj izba 
deputowanych unieważni. P. Gambetta żywo popiera 
tą kandydaturę. Polityka taka utylitarna może tylko 
być korzystną dla konserwatywnćj rzeczypospolitćj, po­
nieważ dowodzi, że nie jest rządem stronnictwa lecz 
że dla wszystkich stoi otworem, którzy otwarcie do nićj 
się garną.

Jak się Moniteur Universel dowiaduje, ma 
być wielki kanclerz legii honorowćj, jenerał Vinoy, bo­
napartysta, złożony z tego urzędu i być zastąpiony albo 
przez senatora jenerała Frćbault lub przez jenerała 
Grćnier, posiadających wielki krzyż legii honorowćj.

W poniedziałek zwiedziło wystawę powszechną 
25,949 płacących i 10,536 innych osób.

W artykule, traktującym o obecnćj sytuacyi polity- 
tycznéj, pisze République Français: „Położenie 
dyplomatyczne jest zawsze jeszcze toż samo; rokowania 
toczą się dalćj a nic nie dowodzi, aby nie mogły dopro­
wadzić jeszcze do pomyślnego rezultatu. Anglia nie zrze- 
kła się żadnćj z stałych swoich zasad, na jakich opiera 
swą politykę, lecz daje widocznie dowody dobrćj woli i 
stara się wedle możności usuwać trudności co do kon­
gresu i traktatu z San Stefano. Jeżeli Rosya z swćj 
strony okaźe równie dobrą wolę, natenczas wszystko za 
tćm przemawia, że rzeczy coraz lepićj pójdą.“

Telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 9 maja. Prezes ministrów przedło­
żył pierwszym dragomanom ambasad projekt, wedle któ­
rego pragnie Porta cla od produktów, wewożonych do 
Carogrodu, Smyrny, Saloniki, Beyruthu, Samsun i Aleppo, 
podnieść na rok jeden o 25 procent. Środek ten przy­
niósłby rządowi tureckiemu 300,000 funtów tureckich 
dochodów więcćj, a suma ta wystarczyłaby do przewie­
zienia do kraju 150,000 wychodźców. Ma być złożoną 
mięszana komisya, która zajmie się wyekśpedyowaniem 
do kraju wychodźców. Anglia przystała już na ten pro­
jekt i oczekują tylko jeszcze na opinią innych mocarstw 
w tym względzie.

Dzisiaj czuć się tu dało trzęsienie ziemi, które po­
wtórzyło się silnićj w Ismidzie, gdzie zostało uszkodzo­
nych kilka domów.

Wiedeń, 10 maja, wieczorem. Według biało- 
grodzkiego doniesienia, jakie odbiera Politische 
Correspondenz, pogłoski o potyczkach między 
Serbami a Arnautami są nieprawdziwe. Na całćj linii 
demarkacyjnej panuje pokój. Z innćj jednak strony 
utrzymują, że często przychodzi do starcia.

Londyn, 10 maja. Admiralicya zakupiła dwa pa­
rowce torpedowe, które budowano tu dla obcego mocar­
stwa. Wedle Standarda dowódzca floty angielskićj 
na Oceanie spokojnym, przybył do Panamy na pokładzie 
okrętu „Shah,“ celem pilnowania rosyjskich marynarzy 
przejeżdżających przez Isthums.

Do T i m e s a donoszą z Białogrodu, że muzułmańscy 
Albańczycy w Starćj Serbii powstali.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 11 maja.

— * Proces. W dniu dzisiejszym toczył się przed kra­
tkami tutejszej deputacyi karnej proces wytoczony pismu na­
szemu o obrazę ks. Bismarcka na wniosek samego kanclerza. 
W przeglądzie politycznym zamieszczonym w nrze 43 Dzien­
nika mowa była o przebiegu interpelacyi w sprawie wscho 
dniej w parlamencie i mowie wypowiedzianej przy tej sposo­
bności przez posła dr. B,. Komie ro w s kiego. Kanclerz do­
patrzył się w niektórych wyrażeniach pomiecionego artykułu 
obrazy swej osoby i wniósł o ukaranie odpowiedzialnego reda­
ktora pisma naszego. Prokuratorya, przychylając się do wnio­
sku ks. Bismarcka, wytoczyła oskarżenie a cała sprawa roz­
strzygała się dzisiaj przed forum sądowem, które dopatrzyło 
się wprawdzie obrazy ks. Bismarcka w pewnych wyrażeniach, 
ale ze względu na to, że artykuł zawierał raczej krytykę wy­
stąpienia kanclerza w parlamencie a nie miał na celu oso­
bistej-obrazy, skazał odpowiedzialnego redaktora naszego pisma 
pana St. Bronikowskiego na 100 marek kary odnośnie 10- 
dniowe więzienie, oraz przyznał ks. Bismarckowi prawo do 
ogłoszenia tenoru wyroku w Bose ner Z tg. na koszt oskarżo­
nego i nakazał zniszczenie odnośnych numerów Dziennika. 
Prokurator wnosił o 300 marek kary.

— * Na pogorzelców miasta Sulmierzyc otrzymaliśmy 
od pp. B, Stęczniewskiego 2 m. 50 fen. i F. Stęcznie- 
wsk.ego 50 fan ; razem złożono dziś marek 3.

_ — * Dowiadujemy się od zarządu Towarzystwa mło­
dzieży kupieckiej, iż do szkoły wieczornej handlowej może 
być jeszcze kilku uczni przyjętych, tak do wyższego jak i niż­
szego oddziału. Lokal bowiem szkoły został znacznie rozsze­
rzony, aby wszelkim zgłoszeniom, które na razie nie mogły być 
uwzględnione, zadosyć uczynić.

* Stare Ziemstwo wypłaciło dotąd z funduszu 
właściwego, wynoszącego przeszło 4 miliony marek, mniej 
więcej 1,500,000 marek częścią właścicielom, których uprawnie­
nie żadnej nie podlegało wątpliwości, częścią sądowi, celem 
rozstrzygnięcia sporów przez sędziego.

— * W szkole wieczornej Towarzystwa przemysło­
wego odbędzie się w poniedziałek, dnia 20 bm., publiczny po­
pis o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa. Porządek 
popisu następujący: Klasa II a) niemieckie p. Kużaj; b) ra­
chunki p. Seyda; klasa I a) korespondencya polska p. Seyda; 
b) rachunki i buchalterya p. Krzeszkiewicz; c) jeometrya p. 
Seydaj d) jeografia p. Krzeszkiewicz. Kurs letni rozpoczyna 
się w .czwartek dnia 23 bm. Oplata szkolnego za kurs letni 
wynosi 2 mr., które każdy uczed przy zameldowaniu się złożyć 
powinien. Przyjmowanie nowych uczniów nastąpi w środę 
dnia 22 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu szkolnym przy 
Szkolnej ulicy nr. 4.

* Towarzystwo młodzieży kupieckiej urządza w 
rb. doroczną zabawę t. z. majówkę w połączeniu z loteryą 
fantową, której dochód przeznaczony jest na zasilenie fundu­
szów szkoły wieczornej, staraniem i kosztem Towarzystwa utrzy­
mywanej.

W tym celu uprasza zarząd Towarzystwa wszystkich ży­
czliwych o łaskawe nadsyłanie przedmiotów dla loteryi fanto­
wej na ręce kuratora p. W. Jerzykiewicza lub prezesa p. 
J. K. Nowakowskiego w miejscu.

Wszelkie choćby najdrobniejsze przedmioty beda z wdzię­
cznością przyjęte.

— * W poniedziałek dnia 13 mb. odbędzie się w lo­
kalu p. Knolla przy Starym Rynku zwyczajne posiedzenie To­
warzystwa młodych przemysłowców, podczas którego jeden z 
członków będzie miał odczyt.

— * Piszą nam z miasta: W Górczynie pod Pozna­
niem wybuchł wczoraj około godziny 11 pr.ed południem w

stodole jednego z tamtejszych gospodarzy pożar, który w bar­
dzo krótkim czasie, bo nie w spełna w kwadrans ogarnął wszy­
stkie w około stojące budynki. Spaliły się zabudowania pię­
ciu gospodarstw i to prawie do szczętu. Ż wielu domów nie 
uratowano nic, a w jednej z palących się stajen podusiło i spa­
liło się nawet bydło. Pożar tern łatwiej mógł się rozszerzać, 
ponieważ, gospodarze górczyńscy byli częścią na targu w Po­
znaniu, lub też w polu u roboty, nie było 'więc w pierwszej 
chwili ludzi do ratunku. Dopiero w kwadrans nadjechały 
pierwsze sikawki na pomoc a mianowicie jedna z Górnej Wildy 
i druga z fabryki machin Urbanowskiego i Romockiego, później 
jeszcze sikawka z Jerzyc i z Poznania. Dwom pierwszym a 
szczególnie sikawce z fabryki Urbanów: kiego i kierującemu 
nią młodemu technikowi panu Danielewskiemu należy się peł­
ne'uznanie. Sikawka ta bardzo prostej a dobrej konstrukcyi 
pod energicznym kierownictwem p. D najwięcej, można powie­
dzieć, przyczyniła się do ugaszenia pożaru. Dziwna zaiste rzecz, 
że gmina tak wielka jak Górczyn nie posiada własnej sikawki; 
ale dziwniejsza jeszcze to, że nawet wody nie chcieli gospod. tam­
tejsi wozić dla gaszących pożar sikawek, tak że trzeba się ich 
było formalnie prosić lub zawezwać pomocy będącego tam żan­
darma. Może też obecny pożar przyczyni się do tego, że go­
spodarze Górczyna sprawią sobie własną sikawkę i dostawę 
wody dla niej lepićj uorganizują, coby im się w obecnym wy­
padku bardzo było przydało. Powód pożaru dotychczas nie 
znany.

— * I dnia dzisiejszego dachy były okryte szronem lu­
bo mniej grubą warstwą.

— * Tutejszy król, sąd powiatowy wyznaczył celem 
koniecznej sprzedaży nieruchomości położonej na Sródce pod 
nr. 36 (Warszawska ulica nr. 11) a należącej do piekarza Woj­
ciecha Radziszewskiego i żony jego Franciszki z Duszyńskich 
a teraz do jej spradzobierców, termin subhastacyjny na czwar­
tek dnia 5 września na 10 godzinę przed południem w no­
wym gmachu sądowym przy Wilhelmowskiej ulicy w pokoju 
Nr. 29. Odnośne obwieszczenie znajduje się pomiędzy insera- 
tami dzisiejszego Dziennika.

— * Ponieważ od dnia 20 mb. odbywać się będą w tu­
tejszym garnizonie ćwiczenia rezerw, przeto muszą nierucho­
mości, w których inkwaterowanych jest 2s/j i 3 żołnierzy, przy­
jąć jeszcze jednego, a te, w których inkwaterowanych jest 3’/,, 
4, 4ya 5, 6 i 7, jeszcze 2 żołnierzy i dla tego wzywa magistrat 
obwieszczeniem z dnia 9 mb. znajdującem się pomiędzy inse- 
ratami dzisiejszego Dziennika, tych właścicieli, którzy ten 
większy inkwaterunek sami chcą pomieścić, aby się do 16 mb. 
zgłosili do urzędu serwisowego, w przeciwnym bowiem Azie 
stanie się ich na ich koszt.

— * Wczorajszy osobowy pociąg ranny z Krzyża spó­
źnił się o 11 minut; pociąg osobowy odjechał następnie do 
Wrocławia o 20 minut później, ponieważ na dworcu tutejszym 
spostrzeżono, że obręcz na kole jednego z wagonów pękła, dla cze­
go go z pociągu cofnąć musiano.

— * Roki sądu przysięgłych. W czwartek zasiadł na 
ławie oskarżonych wyrobnik Jan Jankowski z Mosiny,oska­
rżony o morderstwo, zamierzone morderstwo i ciężką kradzież. 
Podsądny jest jednym z owych dwóch morderców, którzy dnia 
3 lutego rb. w niedzielę w borowstwie sowinieckiem pod Mosi­
ną zabili córkę borowego Kaźmirza Sileckiego Katarzynę a 
zamordować chcieli także drugą córkę jego Jadwigę, o czem 
czasu swego obszernie pisaliśmy. Przysięgli uznali go winnym 
wszystkich trzech zarzuconych mu zbrodni a kolegium sądowe 
skazało za morderstwo na śmierć a za zamierzone morderstwo 
i ciężką kradzież na 12 lat więzienia w domu karnym.

— * Jak Kuryer Poznański donosi, została pani dr. 
Bojanowska ponownie skazaną na 300 mr. grzywien za niesta­
wienie się na termin a zarazem zagrożono jej grzywnami 
500 mr., jeżeli się i na następny termin nie stawi.

— * Nieruchomość na św. Marcinie pod nr. hip. 434, 
leżącą przy ulicy Ludwiki a tworzącą jedną z 5 parcel, na ja­
kie wielka nieruchomość Wagnera podzieloną została, nabyli 
w terminie subhastacyjnym dnia 9 mb. kupcy Szymon Zadek 
i Sam. Iłeinstein za 12,650 mr. Tęż parcelę jako i drugą z 
nią graniczącą sprzedali nabywcy tegoż jeszcze dnia za 30,000 
mr. tutejszemu mularzowi Goldnerowi.

— * Tanie — złe. Profesor Reuleaux miał w tych dniach 
w Lipsku odczyt, w którym przedstawił, że papier dostarczany 
w całych Niemczech, za tanie naturalnie pieniądze, urzędom 
stanu cywilnego tak jest złym, że w 10—15 latach zbutwieje 
najniezawodniej a akta tak wielkiej wagi ulegną procesowi zu­
pełnego rozkładu.

— * Dowcip księcia Walii. Dziennik National-Ztg. 
donosi, że ks. Walii przy zwiedzaniu wystawy paryzkiej na zro­
bioną mu uwagę, że Austrya spóźniła się z wysyłką swych 
wyrobow, miał rzec z uśmiechem: „Austrya zawsze się spóźnia!“

— Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12 maja Pankra­
cego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Wszemiła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 12, zachód o godzinie 
7 minut 42.

Dnia 12 maja 1159 śmierć w Altenburgu łady sława II.
— 1670 urodzenie Augusta II.

Pojutrze w poniedziałek dnia 13 maja Serwacego bisk.; 
w kalendarzn słowiańskim Cichosława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 10, zachód o godzi­
nie 7 minut 43. a

Dnia 13 maja 1418 Marcin V papież mianuje Władysła­
wa Jagiełłę wikaryuszem swoim w Polsce. — 1831 bitwa pod 
Jędrzejowem. — 1831 atak powstańców na Połągę. — 1831 po­
wstanie w Polesiu kijowskiem.

. . ^ BARCIN, 7 maja. (Pożar w Białorzewinie. — 
Lima telegraficzna. — Sąd. — Spławność Noteci.) W dniu 

i w C.zas^e PoPoIudniowym nawiedził wieś gospodar-
ską Białorzewin — przeszło milę drogi od miasteczka naszego 
odległą — straszny pożar. Jakim sposobem powstał, dotąd 
jeszcze nie wiadomo. Ogień wybuchł w jednem, na samym koń­
cu wsi położonem gospodarstwie a ponieważ budynki były pra­
wie wszystkie z drzewa i słomą pokryte, przeto przy nader 
gwałtownym wietrze tak szybko się rozszerzał, że zanim z po­
mocą przybyć zdołano, jedna połowa wsi stała już w płomieniu. 
W przeciągu kilku godzin 43 zabudowań gospodarskich (’stało 
się pastwą pożaru, który w miejscu dawnych budynków pozo­
stawił tylko kupę dymiących się zgliszczów. Jak naoczni opo­
wiadają świadkowie, widok pogorzeliska ma być przerażający; 
rozpaczliwe położenie klęską dotkniętych gospodarzy nie do o- 
pisania. Wszystek bowiem inwentarz martwy i cały dobytek 
uległy zupełnemu zniszczeniu a, jak zaręczają, nawet ciało nie­
boszczyka i jedno dziecko żywcem w tej okropnej zgorzało ka­
tastrofie. O ile nam tutaj wiadomo, żaden z pogorzelców nie 
miał budynków swych zabezpieczonych; wtakiem zaś położeniu 
nieszczęśliwym tym nader ciężko będzie podź wignąć się choć w 
części do dawmejszyego stanowiska. W obec powyższęo-0 pra­
wdopodobieństwa trudno niemal uwierzyć, że po tylu dotkliwych 
przykładach mogą jeszcze nasi w;ościanie tak niedbale i lekko­
myślnie narażać się na tak wielkie, niepowetowane straty. Żal 
im widocznie zapłacić kilka talarów do kasy Towarzystwa ubez- 
pieczającego posiadłości, nie pomnąc, iż za te parę groszy ku­
puje sobie właściciel — że tak powiem — spokój i lada wiatr 
lub burza nie nabawia go strachu o swe mienie. Celem niesie­
nia pomocy nieszczęśliwym pogorzelcom urządzono tutaj i na 
wsiach pobliz^ich składkę już to w datkach pieniężnych, już 
też w artykułach do życia potrzebnych, która i w 'dalszych o- 
kolicach winna znyleźć godnych naśladowców.

W mezadlugim czasie połąnzonem zostanie miasto nasze 
drutem telegraficznym z Łabiszynem a w dalszym ciągu z dru­
tami kolejowemi. W tym celu zjechał tutaj jeszcze przed 
Wielkanocą wyższy urzędnik telegraficzny dla obejrzenia sobie 
terenu miejskiego. , z

W obec tego pewnego już urządzenia krzątają się ta­
kże odnośni reprezentanci mieściny naszej, wszelkich dokłada­
jąc starań i zabiegów o ustanowienie tutaj t. n. amtsgerichtu 
Rozmaite ztąd i nieraz sprzeczne krążą pogłoski, urzędownie 
jednakowoż nic dotąd nie wiemy.

Na zakończenie zasługuje także na wzmiankę, iż na mocv 
sankeyonowanego przez króla projektu, rozpoczęto z wiosna 
roboty około zrobienia Noteci spławną i to przy Pakości i ta 
kowe, jak zapewniają, dość rączym postępują krokiem Oce­
niając doniosłość wszystkich trzech wspomnianych wykonać sie 
mających przedsięwzięć tuszymy sobie, iż przez pomyślny re­
zultat takowych mieścina nasza niesłychanie się dźwignie w 
materyalnym kierunku; owe trzy czynniki oddziałają także ko­
rzystnie na uśpione umysły niższych warstw tutejszćj ludności, 
dodając im nieco zachęty do pracy. J J uuoaLI’

„41 iM'- tr-DAI'rSK> 8 maja. W niedzielę dnia 5 maja 
odbyło się u nas przedstawienie dramatyczne amatorskie ui 
KnJtl starąniem Towarzystwa Ogniwo. Odegrano drai 
Korzeniowskiego: Karpaccy Górale.

Członkowie komitetu teatralnego wraz z amatorami bi< 
cymi udział w przedstawieniu dowiedli, iż energią i wytrw 
pracą można dokonać rzeczy, która z początku wydawała 
me podobną. Sztuka bowiem powyższa odegraną została r 
spodziewanie dobrze, a wszyscy amatorzy udział'w tera pr 
stawieniu biorący, wywiązali się z zadania swego dobrze 
skali też liczne oklaski za grę swą od publiczności.

Pisząe o przedstawieniu urządzonem przez Towarzys 
Ogniwo, muszę także i o samem towarzystwie słów j 
wspomnieć. W zarządzie towarzystwa tego zaszły nieki 
zmiany. Dotychczasowy przewodniczący p. Wilczewski 
braku czasu urząd ten złożył. W miejsce p. W. wybrano



przewodniczącego pana Michałowskiego, tutejszego właściciela 
księgarni polskiej.

, ■Były prezes Towarzystwa Ogniwo znaczne położył za­
sługi około sprawy narodowej. Był on jednym z pierwszych, 
którzy podali myśl utworzenia Towarzystwa polskiego w Gdań­
sku, a myśli tej me zaniechał, owszem w czyn ja zamienił i 
Przyjął, zaszczycony zaufaniem Polaków znajdujących się w 
Gdańsku, urząd przewodniczącego nowo utworzonego Towarzy- 
rzystwa. Jak urząd ten sprawował, świadczy najlepiej tera­
źniejszy stan Towarzystwa Ogniwo.

Nowo wybrany prezes pan Michałowski zapewne nadal z 
tern samem powodzeniem, co poprzednik jego Towarzystwem 
polskiem kierować będzie.

Grono Polaków w Gdańsku powiększonem zostało przez osie­
dlenie się lekarza Polaka p. dr. Tempskiego. Jest to dla nas 
rzeczywiście rzecz bardzo ważna, dotychczas nie posiadaliśmy 
nawet lekarza mówiącego po polsku, obecnie zaś mamy Polaka. 
Sądzimy, że ludność polska miasta Gdańska i okolicy z rado­
ścią wiadomość tę powita i nie zaniedba korzystać z rad dr. 
tempskiego.

Wedle rezultatu dzisiejszego targu żadnych unormować 
cen nie można. Odbyta bowiem w ostatnich dwóch dniach wystawa 
opasów podała rzeźnikom nadzwyczajną sposobność do zakupów 
i równie nadzwyczajnemi i nienormalnemi były płacone za te 
zakupy różne ceny. Okoliczność ta tylko jedynie do cieląt 
się nie odnosi; dowóz ich mały i sezon młodych szparagów wy­
wołał tu zwiększony popyt i nie bywałą jeszcze podwyżkę cen 
za funt mięsa płacono 55—70 fen. — Wielka jak dla piątko­
wego targu liczba skopów składała się po części z reszt z 
targu poniedziałkowego, częścią zaś przybyło ich więcej niż 
zwykle, bo użyto ich dla skompletowania wagonów, któremi 
tu dotąd opasy transportowano.

50.90—.— pł., czerwiec 51.60—pł., lipiec 52.20 pł., sierpień 
52.80 pł., wrzesień 53.— płac, październik 52.— pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.90 płac
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna----------

maj 50.60—, czerwiec 51.40, lipiec 52.10, sierpień 52.70, wrze­
sień —.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.60 m.
Wypowiedziano —,- ■ litrów.
(W.) Poznań, 11 maja. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 16.50-18.50 marek, rżana nr. 0 i 1 11.50-12—, marek Der 
50 kilo.

wypowiedzialna 19.65 m. per 100 kilo. — 
kilo brutto z miechem, na ten miesiąc i*0- ^.f- i
—.— nom., czerwiec-lipiec 19.80— pt," liD-'•‘fi* 
pł. sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paźd 20 

Nasiona olejne per 1000 kilogr 
cent. Cena wyp. —marek. Rzep zimowy łp» !
zimowy-------- marek. Rzepik latowy —J
lniane--------- m. ~~ tu.,

z OSTROWA, 10 maja. Przy Zdunowskiej ulicy wy­
buchł tu ogień, ale go zaraz ugasiła tutejsza straż — strata 
więc ztąd powstała jest bardzo nieznaczną. Za to we wsi Cze­
kanowie spaliło się gospodarstwo włościańskie, które nie było 
zabezpieczone.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Lecha wyszedł z druku nr. 19 i zawiera: Lech-Ozech- 

Kus. Powieść historyczna spółczesna. Napisał Miłkowski (c. 
d.) — Polskie i czeskie klejnoty koronne (z rycina, dokoń­
czenie). — Krucyfiks w Gdańsku (z ryciną). — Henryk Ibsen 
(z ryciną). — Terye Wiegen. Powieść historyczna Henryka 
Ibzen przełożył z norwegskiego W. hr. Engestrom. — Telefon 
Lecha z wierszem młodego Działowskiego, wygłoszonym w tea­
trze amatorskim w Chełmnie. — Wiadomości literackie. — 
Łamigłówki.

— Wędrowca wyszedł z druku nr. 68 i zawiera: Tenny 
gatunek lemurydów (z drzew.) — Biały wódz, opowiadanie z ży­
cia środkowo - amerykańskiego (d. c.) — O Mongolii i Mongo­
łach, z Przewalskiego streścił Artur Sulimierski (d. c.) — Pa­
pież umarł, obrazek Daudefa przekład Józefa Wł. — Palawer 
afrykański (z drzewor.) - Rzut oka na historyą handlu morza 
Czerwonego, z Oskara Peschla, skreślił Adolf Dygasiński (d. c.)
— Szkice z życia publicznego Anglii (d. o.) — Z wyprawy do 
Annamu (z drzewor.) —Nowości: krajowe, zagraniczne, nekro­
logia. — Dla nauki i rozrywki. — Korespondencya od redakcyi.
— Zagadnienie matematyczne i rozwiązanie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 11 maja. W dobrze poinformo­
wanych kołach tutejszych sądzą, że hr. Szuwałow nie 
przywiezie ze sobą żadnych propozycyi angielskich na 
piśmie, ale raczój powiadomi rząd o zapatrywaniach An­
glii. -Hr. Szuwałow ma nadzieję, że przez osobiste za­
komunikowanie tu zapatrywań Anglii, ułatwi porozu­
mienie.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 11 maja. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. Do wtorku ubiegłego tygodnia powie­
trze było cieple, odtąd zaś zupełna w temperaturze zaszła zmia­
na, gdyż przy silnym wietrze nastało tak dokuczliwe zimno, że 
w czwartek, piątek i dziś z rana dachy szronem były pokryte. 
Powietrze to zimne, jak dotychczas, nie wywarło jeszcze szkodli­
wego na zasiewy wpływu — wszakże obawiać się należy, że 
nasiona olejne, obecnie kwitnące już, pod wpływem jego ucier­
pią. Ciepłe więc powietrze a przytóm i deszcz byłyby bardzo 
pożądane. Oferty i w ubiegłym tygodniu były we wszystkich 
zbóż gatunkach tylko słabe — mianowicie brakło zupełnie ofert 
ze wsi — tak że targ tutejszy skazany jedynie na dowozy ko­
lejowe. Z Królestwa Polskiego nadeszło kilka transportów ko­
leją, _ podczas kiedy transporta z Prus Zachodnich prawie zu­
pełnie ustały. Obrót więc był w ogóle spokojny, wszakże obja­
wiał się dobry popyt na eksport i konsumcyą, tak że ceny w 
końcu nieco się podwyższyły. Kolejami wysłano od 4 do 10 
b. m.: 328 węcpli pszenicy, 670 w. żyta. 45 w. jęczmienia, 20 
w. owsa, 50 w. grochu, 20 w. wyki, 60 w. łubinu i 35 cent, ko­
niczyny. Pszenica w małych tylko partyach lecz w pięknym 
towarze ha targi dowieziona chętnie była nabywaną przez kon­
sumentów, tak samo kupowali eksporterowie inne gatunki chę­
tnie /na eksport do Saksonii, 195—222 m.; na żyto żywe obja­
wiały się żądania na eksport a na cel ten poszukiwane były 
mianowicie suche gatunki, podczas kiedy wilgotne stęchłe były 
raczej zaniedbane, 130—140 m.; jęczmień osiagał pełne ze- 
szłotygodniowe ceny, 138-162 mar.; owies w poślednim pol­
skim towarze trudniej się zbywał, pięknych gatunków brakło 
zupełnie, 120—150 mar.; groch był obficiej ofiarowywany, na 
paszę 130—134, do gotowania 144 — 150 m.; wyka mniej była 
ofiarowywana i więcej też znajdowała kupców, 98—106 m.; se­
zon łubinu minął, dla czego nie ma nań popytu, niebieski 
80—90, żółty 70—105 m.; tatarka bez obrotu, 114—120 m., 
wszystko per 1000 kilo. Ochota do kupna koniczyny zupeł­
nie ustała a ceny znacznie się zniżyły, czerwona 25—45, biała 
35—55 mar.: tymotka spokojnie 20-24 marek; maka stale- 
pszenna nr. 0 i 1 16.50—19 m., rżana nr. 0 i I 11.50—12 m. — 
wszystko per 50 kilo;

Na giełdzie. Żyto. Przy nader małym interesie było 
usposobienie na wszystkie termina stałe, ponieważ mało bardzo 
było sprzedających. Udziału zamiejscowego nie było znów ża­
dnego. Notowania były w końcu o 1 m. wyższe. Notowano 
ne maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 131—132, lipiec-sierpień i 
sierpień-wrzesień 133-134 m. per 1000 kilo.

Okowita. W skutek lepszych doniesień z targowisk in­
nych manifestowało się i na tutejszej giełdzie usposobienie na­
der stałe, podwyżka cen nie była tu jednak tak wielką, jak 
gdzieindziej, gdyż już poprzednie notowania tutejsze były wyż­
sze od innych. Handel terminowy był dość ożywiony a mia­
nowicie obracano późniejsze termina. Na towar surowy nie ma 
żadnego eksportu, małym jest także eksport sprytu. Notowano 
na maj 50.30—51.40, czerwiec 51—52.10, lipiec 51.70—52.70 
sierpień-wrzesień 52.20—53 40 m. per 100 litrów á 100 pre

— * Przemysł w Królestwie. Korespondent Płocki 
pisze: Przy powszechnym u nas rozwoju przemysłu fabrycznego 
każdy nowo-powstający zakład, na większe obliczany rozmiary 
jest faktem ważnym, który godzi się i należy w kronice życia 
prowincyi zaznaczyć.

Niedawno donosiliśmy o powstałej w dobrach Długie, hr. 
Platerów w Rypińskiem fabryce, wyrabiającej mączkę kartofla­
ną; dziś przychodzi nam pisać o świeżo zbudowanym i w ruch 
już puszczonym pięknym i wielkim browarze parowym w do­
brach Głodowo p. Karola Pląskowskiego w Lipnoskiem.

Piwa, używane u nas jeszcze przed 40 laty, zaliczały się 
wyłącznie do zwyczajnych i różniły się pomiędzy sobą tylko 
stopniem, tęgości, barwą, oraz smakiem w miarę dodatków i 
przymiotów wody do waru użytej. Były to w ogóle browary 
małe, przeważnie produkujące na własną domową potrzebę. 
Po opodatkowaniu wszakże browarów miejskich i wiejskich a 
więcej jeszcze skutkiem rozpowszechnienia piwa bawarskiego, 
wymagającego bardziej skomplikowanej fabrykacyi i zachodu, 
drobne te zakłady upaść musiały, ustępując miejsca większym 
fabrykom. Te ostatnie, zmuszone będąc stosować swój wyrób 
do wymagań odbiorców czyli szynkarzy, produkują jako zwy­
czajne piwo, ciemne, słodkie, nie dostatecznie wytermentowane 
a tern samem znaczny dodatek wody znoszące. Z tych więc 
powodów fabrykacya piwa zwyczajnego chyli się do upadku i 
śmiało rzec można, że dziś piwa zwyczajnego, jakie jeszcze 
przed 30 laty stanowiło napój zdrowy, posilny i orzeźwiający, 
nigdzie już znaleźć nie można. Miejscowości, słynne niegdyś 
u nas z wyrobu piwa, widziały się zmuszone przerzucić się do 
wyrobu piwa bawarskiego lub poprzestać na fabrykacyi piwa 
zwyczajnego o lichych przymiotach, lecz dozwalających szynka- 
rzom rozprowadzać je wodą.

Nie ma prawie fabrykacyi, w której dobroć wyrobu tak 
dalece byłaby zależną od przymiotów użytego do niej matery- 
ału surowego jak piwa. Z ziemniaków nawpół zgniłych otrzy­
mać możemy znośny spirytus, lubo w mniejszej ilości; z bura­
ków lichych mato lecz dobrego cukru, ze złego zaś słodu i 
chmielu lub przy nie odpowiedniej wodzie najzdolniejszy pi­
wowar ani kropli dobrego piwa nie wyrobi, a nie ma możności 
poprawienia raz źle utrafionego waru. Sztuka więc piwowarska 
znakomite przedstawia trudności. To też majstrowie piwowar­
scy za granicą szczególniej wysoko są płatni; główny majster 
„head brewer“ w browarze pp. Barklay, Perkins et Comp. w 
Londynie pobiera rocznie 1,000 funtów szterlingów, oprócz mie­
szkania i dodatków!

Wreszcie obok dobroci materyałów surowych i zdolności 
kierującego fabryką trzecim warunkiem wzorowego browaru 
jest jego urządzenie i dokładność przyrządów służących do wy­
prawiania i suszenia słodu. Tu wszakże doświadczenie i nauka 
doszły już do pewnych stałych danych a dalsze w tej mierze 
udoskonalenia mają więcej na celu ułatwienie roboty, tudzież 
oszczędność pracy i opału. W samej czynności warzenia piwa 
zanotować winniśmy jako ważne potrzeby: zaprowadzenie wal­
ców do kruszenia słodu w miejsce dawniej używanych kamieni 
młyńskich, urządzenie cedzideł metalowych i chłodnic żelaznych 
(kilsztok) zamiast drewnianych, zastósowanie prądów powietrza 
oziębionego lodem do studzenia piwa i odpowiedniejsze urzą­
dzenie piwnic i lodowni. Wreszcie pominąć nie możemy, iż 
ogólniejsze, użycie cukromierza tak podczas samego warzenia 
piwa, jak również i później w celu śledzenia przebiegu fermen- 
tacyi jest ważnym czynnikiem pomocniczym w umiejętnem i 
postępowem piwowarstwie.

Po tych ogólnych uwagach, które wykazują, że dzisiejszy 
stan piwowarstwa wymaga fabryk wielkich, znacznych kapita­
łów i naukowo uzdolnionych w swym fachu kierowników, przy­
toczymy niektóre dane o browarze głodowskim, aby zobaczyć, 
o ile ton powyższym odpowiada warunkom i wymaganiom.

Browar w Głodowie pod Lipnem postawiony; został na 
wzór najnowszych czeskich tego rodzaju zakładów. Składa się 
z dwóch budynków pięknego stylu, połączonych z sobą lekkiem 
wiszącem przejściem; w jednym pomieszczona jest maszyna pa­
rowa o sile 12 koni, fabryki Towarzystwa akcyjnego w Warsza­
wie, pompy, kadź zaeierna, kadź pomocnicza, aparaty do warze­
nia służące, suszarnia i spichlerze. W drugim budynku mie­
szczą się chłodnice, lodownie, piwnice lagrowe, kantor fabryczny 
z zegarową wieżą. Rury miedziane przeprowadzające piwo z 
jednego do drugiego budynku, są umieszczone pod chodnikiem, 
który służy zarazem za mcst komunikacyjny. Na budowle te 
■spotrzebowano przeszło milion cegieł, 26 wagonów wapna i kil­
kadziesiąt sążni kubicznych kamieni, obok znacznej ilości ce­
mentu i rozmaitego żelaza. Dachy kryte są blachą cynkową, 
przez co zapewniona jest trwałość całej budowy. Woda, któ­
rej zalety wykazał rozbiór chemiczny, sprowadzoną została ze 
znacznej odległości i własnym naturalnym ciężarem do wszyst­
kich prawie napływa kranów. Aparaty najnowszej konstrukcyi 
pochodzą z fabryki pp. Noback i Fritze. w Pradze czeskiej. Su­
szarnia żaluzyowa i aparaty piwowarskiej wedle ostatnich ule­
pszeń umożebniają wyrób najróżnorodniejszych gatunków piwa. 
Browar ten przy swem obecnem urządzeniu jest w stanie wy­
produkować przez ośm miesięcy do 68,000 wiader piwa, zużyt- 
kowując 3000 korcy słodu i 7000 funtów chmielu czeskiego.

Podając tak szczegółowy opis tego zakładu fabrycznego, 
którego użyteczność dla okolicy jest niewątpliwa, nie możemy 
przemilczeć słów szczerego uznania, jakie słusznie należą się 
jego założycielowi. Pan Karol Pląskowski, b. uczeń akademii 
kunsztów i rzemiosł (Gewerbe-akademii) w Berlinie, następnie 
szkoły rolniczej w Grignon pod Paryżem, daje godny naślado­
wania przykład dążenia do podniesienia produkcyi rolnej za 
pomocą przemysłu fabrycznego. Rolnik z powołania nie szczę­
dzi! jednak czasu i pracy, aby obeznawszy się teoretycznie 
z tą speeyalnością, a praktycznie pracując rok w browarze ten- 
czyńskim, tudzież zwiedziwszy czeskie, bawarskie i angielskie, 
mógł teraz sam właściwy nadać kierunek zakładowi fabryczne­
mu, który wzniósł w swoim majątku.

Giełda bydgoska, 10 maja.
Pszenica: 178-215 m., najpiękniejsza wyżej notowań. 
Żyto: 127-135 m, J
Jęczmień 134-156 mr,, najpiękniejszy dla browarów

wyżój.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 135 m.
Owies 109-132 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi elekt. 
Okowita: 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 10 maja.
Zyto: per 1000 kilo spok.; na maj 136 płac., maj-czerwiec

135 ofiar., czerwiec-lipiec 136.50 płacono, lipiec-sierpień 138.—, 
wrzesień-październik 140.50 mr. płac.

Pszenioa per 1000 kilo 208.— m. żąd., na maj-czer­
wiec 208.— m. żądano.

OwieB: per 1000 kilo 120.50 m. płac.; na maj-czerwiec 
121-120.50 płac., czerwiec-lipiec 123 m. żąd.

Olej rzepi owy per 100 kilo spokojnie; — w miejscu
66.50 żąd, na maj 64.50 ż., maj-czerwiec 64.50 ż., czerwiec- 
lipiec —.—, lipiec-sierpień — wrzesień-październik 62.— żąd.
61.50 m. ofiar., sierpień do grudnia — m.

Okowita per 100 litrów mało zmień.; na maj i maj-czerw. 
52 p. i ż., czerwiec-lipiec —, lipiec-sierpień 53, sierpień-wrzesień 
54 m. żąd.

Łubin: piękne tylko gatunki sprzedajne; żółty 9.10-10.30-11 
mar., niebieski 8.80-9.70-10.30 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

ciężki 
naj

wyższa

średni
naj

niższa
■Hf 3).

I naj­
wyższa

naj­
niższa

lekki towar 
naj­

wyższa
naj­

niższa

20 90 20 60 21 70 21 20 20 10 19 '30
20 30 20 10 20 90 20 70 19 90 19
14 20 13 70 13 40 13 20 13 12 60
16 30 15 60 15 10 14 60 14 30 13 50
13 60 13 20 12 90 12 40 12 _ 11 60
17 — 16 30 15 80 14 90 14 40 13 80

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 11 maja 1878.

Okowita bez zmiany.Pszenica spok. 
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec

Zyto słabo
na maj-czerwiec . 
na czerwiec-lipiec

Oléj rzep. spok.
na maj..........................
na wrzesień październik

211
211

140 50 
140 50

¡ w miejscu .... 
. na maj-czerwiec . 
I na czerwiec-lipiec 
I na lipiec sierpień

Owies

63 — 
61 75

Oléj skalny
na jesień . . . ,

52 30
51 80
52 20
53 10

11 75

* Targ na bydło. Berlin, 10 maja. Na sprzedaż wy­
stawiono :

51 sztuk bydła rogatego, 502 sztuk nierogacizny, 548 szt. 
cieląt i 2076 sztuk skopów.

Giełda poznańska, 11 maja.
Poznań, 11 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

maj 131.— ot., maj-czerwiec 131.— of., czerwiec-lipiec 132 ofr., 
lipiec-sierpień 133 of., sierpień-wrzesień 133 ofiar.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów, maj

Dnia 9 maja rli. zakończył życie 
u Sióstr miłosierdzia śp.

Dnia 10 o ^4 zasnęła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzona śś. sakramentami nasza 
ukochana matka (25091

Marya Wysocka,
czém donoszą w smutku ipogrążone

dzieci.
Wrocław dn. 10. 5. 78.

JAN SIEWICZ,
przeżywszy lat 82. (2493)

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
d. 12 bm. od Sióstr miłosierdzia, 
przy Bernardyńskim placu, po pot
o godz. 4, na który zapraszają 
(2495) , synowie.

Na dniu dzisiejszym o godzinie
P° połnd- zasnął w Bogu naju­

kochańszy nasz synek (2518?
¡Mieczysław ŁabnjewskiJ

przeżywszy lat cztery i cztery miesiące.
W głębokim smutku pogrążeni

rodzice*
Lubawa dn. i o maja 1878.

Vom 20 dMts. ¿b finden in hiesiger Garni 
son Reserve-Uebungen statt und müsse« des­
halb zur Aufnahme desy Mehrbedarfs an Ein­
quartierung der Grundstücke, welche jetzt 
mit 2) und 3 Mann belegt sind, mit 1 Mann 
mehr, die mit 3|, 4, 4%, 5, 6 und 7 Mann 
belegten, noch mit 2 Mann mehr bequartiert 
werden. Eigenthümer, welche diese Mehr 
Einquartierung selbst unterbringen wollen 
haben sich im ServisAmt bis 15 dMts. zu mel­
den, widrigenfalls die Ausmiethung auf ihre 
Kosten erfolgt. ¡2492

Posen, den 9 Mai 1878.
Per Magistrat.

IVothwendiger Verkauf.
Das in der Posener Vorstadt Scbrodka 

unter Nr. 36. (Warscliauerstr. Nr, 11) belege- 
ne, dem Bäckermeister Wojciech Radzi­
szewski u. dessen Ehefrau Franziska geb, 
Duszyńska jetzt deren Erben gehörige 
Grundstück, welches zur Gebäudesteuer mit 
einem Nutzungswerthe von 198 M. veranlagt 
ist, soll/behufs Zwangsvollstreckung im Wege
der nothwendigen Subhastation 

am Donnerstag den 5 September d. J. 
Vormittags um 10 Uhr

neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmsstrasse, 
Zimmer Nr. 29 versteigert werden. Der Vet- 
steigerungstermin den 14 Mai d. J. ist auf­
gehoben. (2490

Posen den 7 Mai 1878.

Königl. Kreis - Gericht
'Der Subhastations-Richter- 

Mieyl.

Antykwarnia polska
E. Cal liera w Poznaniu

poszukuje
Zielińskiego Gustawa, tomu różnych poezyi

Antykwa rnia E. Calliera w Po- 
inaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Kuryer Poznański r. 1872 i 1873. 
Dziennik Poznański od 28 lutego

1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865,
1866, 1867, 1868—1871,1874, 1875 
i 1876.'

BERLIN, 11 maja 1878.
Pszenica stale 

na maj-czerwiec . . 
na lipiec-sierpień .

Żyto słabo
na maj..................
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec .

215 50 
210

149 50 
145 — 
142

Olej rzep. spok.
na maj............................
na wrzesień-październik

Okowita spok.
w miejscu....................
na maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec . . . 
na sierpień wrzesień . .

Owies
na maj ..........................

\ Wypowiedziano: 
rts """żyta 2450 węcpli. 

okowity — litrów,

65 
62 10

53 30 
53 -
53 20
54 70

137 —

Galicyany.......................
Ak. kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4% listy zast. . .

„ rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr. losy z r. 1860 .
Italiany............................
Amerykany....................
Rumuny..........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ asyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Akcye kredytowe . . . . 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.....................

Usposobienie giełdy: 
słabe.

101 25

92^25
94 75
95 60

166 30
59 60

102 — 
71 25 
99 — 
27 30

190 50
76 10

140 90
53 75

354 — 
415 50 
119 -

Berlin, 10 maja.
Grzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.
Pszenica loco spokojniej. — Termina zniżyły się. — 

Wyp. 2,000 centnarów. — Cena wypow. 216.5 marek per 1000 
kilo. Loco 190-235 m. wedle gat., biała ukermarch. 220 m. z kolei
pł., pośl. galic. 191 m. z kolei pł., na ten miesiąc 219-218.------ .—
pł., maj-czerw. 217-215-216 215.5 p., czerw.-lip. 217-215-216-215.5
p., lipiec-sierpień 212-209 płac., wrzesień-październik —.------ p.,
październik-listopad — płac.

Zyto loco ociężały handel. Termina słabo. — Wypo- 
wied. 32,000 ctr. Cena wypowied 151.5 marek per 1000 kilo. 
Loco 130 155 mar. wedle gat. żąd; ros. 130-138. m. z kolei pł.
krajowe 140-151. z kolei płac., piękne ros.----- .— z kolei płac.,
nadpsute kraj.-------z kolei pł., piękne rosyjskie--------.— m.
z kolei płac., na ten miesiąc 152 151—.—. płac., maj-czerwiec 

—•—• PU czerw.-lipiec 143-142.5 płac., lipiec-sierpień 
142.5-141.5 pł., wrzesień-październik 143.5-142 m. pł.

Jęczmień per 1000 kiiogr. wielki i mały 112-200 marek 
wedle gatunku.

OwieB loco słabo. — Termina niżej. — Wypowiedz. 
3000 centr. Cena wypowiedzialna 136,5 mar. per 1000 kilo. 
Loco 100-165 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom.— - - IX». »» gttiunnu, ul a> LCll 11.1 lUo lćJU —LUJ 11 i,,

maj-czerwiec 137 nom., czerwiec-lipiec 138 137.5 płacono, lipiec- 
sierpień 140-139.5 p., wrzesień-paźdz. 142-141.5 płac.

Kukusudza loco bardzo stale. Wypowiedz. — centnarów 
— Cena wypowiedzialna —. — — marek per 1000 kilo. ;— 
Loco 140-148.— m. wedle gatunku; besarabska —.—.—.— z 
kolei pł., nadpsuta besarabska —m. z kolei pi., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 158-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 139-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabo. Wypowiedziano 500 centr. Cena

pisma ilustr., pod redakcyą J. Chociszewskiego 
w Poznaniu, wyszło dotąd 19 numerów 
które zawierają 49 ryciu, prócz tego 2 więk­
sze powieści, a trzecia Lech-Czech-Rus przez 
Z. Milkowskiego się obecnie drukuje. Przed 
płata na pocztach wynosi 2 M. ćwierćrocznie 
Można zapisywać wprost w redakcyi za 4 M. 
za co się wyszle nr. od 1 stycznia do |l li­
pca przęśle lub za 8 M. rocznie. Numera da 
wniejsze sa w zapasie. Listy pod adr. Isech 
Poznań. (1864)

Br. ład leń
dla /

chorujących na ocafyl i uszy
na św. Marcinie 47. 

Przyjmowanie codzienne
po południu od 3—4 godziny. (2425

Do kręgielni
polecam tanio: 

kule ® drzewa krzyżowego jako tćż krę­
gle z drzewa grabowego pokostowane.

Wykonuję także reparacye parasoli 
od słońca i deszczu. (2502)

E. Kajkowski, tokarz.
Chwaliszewo Nr. 64/65.

Olej rzepiowy bliskie term, mało ZDl:
Wyp. z beczką----- ctr., bez beczki____ ct Pśfc,
dzialna z beczką —.— marek., bez beczki 
100 kilogr. Loco z beczką 66.2. mar., bez ) " fc 
na ten miesiąc 64.7-65.— płac., maj-czerw 
czerwiec — pł., czerw.-lipiec 63.5 63.7 pł. 8:p'7 -M(j 
paźdz. 62.4-62-62.2. pł., październik-listopad 
grudzień — m. g

Olej lniany per 100 kilogramów bez 
— marek. Dostawy — na.

Olśj skalny stale. — Rafinowany o, 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar /C' 
powiedziano — ctr. — Cena wyp. —.— marek - 1
Loco 24. m.; na ten miesiąc 23.6 m., mai 
wrzesień-październik 24.6—.—.— mar.,
23.5 m. płac., grudzień — m. płac. P C<

Okowita słabiej. — Wypowiedziano 
Cena wypowiedz. 53. marek p. 100 litrów i iqg' '
Loco bez beczki —. pł., z beczką —. pjac 'i
i maj-czerwiec 53 1-59 9__n mn» .Unio« cot ?*
lipiec-sierpień

pł., z beczką .
53.1-52.9— p., czerw.-lipiec 53jj 5?$ '

. ... 54.6-54.2—. płac., sierpień-wrzę,“"' 
płac., październik —, wrzesień-październik 54 , n 7

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 100(ki i 
czki w miejscu 53.2 płac., ze spichrza —. płac 

Mąka pszenna nr. 00 31.50—29.50, nr. 0 -x- 
0 i 1 28.00—27 00. -1

Mąka rżana ńr. 0 22.50—21.00, nr. 0 i i 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Wczoraj: Olej rzepiowySprostowanie, 
listopad 62.7 płac.

(Nadesłano.)
„ — Z pewnością żadna inna popularno-mei' „ 

prędko we wszystkich kołach społeczeństwa 1 
stała jak sławne dziełko p. t. dr. Airy Metoda ™ i**/- 
leczenia. — Jak nam wielka ilość świadectw, 
szczonych dowodzi, doznało przez takową tysiące A *65° 
dką pomoc i ulgę, z pomiędzy nich nawet bard!»’ pzliar 
kich, którzy juź o swem wyzdrowieniu - ),.nj 
Uważamy więc za nasz obowiązek, aby szanownym? . 
na tę 1 M. tylko kosztującą książkę uwagę zwrócił' UC' D- 
prawie w każdej księgarni na składzie. '

Wszystkim chorym siłę i zdrowie
ny i bez kosztów przez środek poźywj“««1^.

REVALESCIERE illl soc.

fciec.
Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się 

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we i id) 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, gruczołowi ' 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchotat 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenni e"”'' 
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawrocie, uifau 
do głowy, szumie w uszach, mdłości i womitah !I1IV 
w czasie ciężarności, diahetes, melancholii, chudnienii 
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze w 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 1 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, któi *’ 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr, WC 

. radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland i qko 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castliestuart i 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postaw» 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycynalnego dr. Wurzer. 

lipca 1852. Reyalesciere du Barry zastępuje w wielił Si 
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z najwięń 
ścią przy wszystkich obstrukcyach, biegunkach i I 
niach, w chorobach dróg urynowych, chorobach :■ 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych afekc - «. 
urynowej, przy chorobliwych ściągnięciach w nerkac ¡ni 
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd., — Z najznakomitsi ™,r 
tkiem używa się też tego nieoszacowanego rzeczywiiti: 
nie tylko w chorobach gardła i piersi lecz i w sucho» 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radu 
cyalny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu. Bogu i panu niech będ,Łra, 
Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści mojel 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnympo 

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des
Nr. 89211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lit zat 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więc |gn 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie iati 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdroi'

X. L e r o y, prc
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej U 

wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich członkac 
dnienia i hypochondryi.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator ™,, ■ 
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, 
w głów ł s i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, uczeń f. 
•wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony 
czliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona z nieś 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy pożywniejszą i 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środni i

Cena Revalesciere za 4/, funta 1 Mr
3 Mr. 50 len., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 funtów

izel
i me

tym
podr

h»jb;
awni
grot

mc

t za

"‘W ,
ichoti S) \ 

mod
Don

ptl o n

J fen- 
14Ï-

orzj
ne

28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.
Reyalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Mr.

liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen, 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżane 

Reyalesciere Bisouites 1 funt 3 Mr. 50 fen *
5 Mr. 70 fen. (

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin L 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej <r 
nek 37, u HLruga i Fabricius Wrocławski»^ '■ 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w NaUe “ ' e 
Sturtzel.

4
Irbiinkiewicz

Wilhelmowski plac 4, I piętro 
poleca wielki wybór zagranicznych i kra- 
owych materyi na porę jesienną i zi­

mową: (1800)
ubiory kompletne od 15 tal.
palńtoty zimowe od 15 tal.
marynarki, surduty i fraki od 8 tal. 
spodnie od 4^ tal.
kamizelki / od l1^ tal.
Gotowe futra do podróży, marynarki 
i paletoty futrem podszyte jako tćż 
wszelkie wyroby kuśnierskie. Stare fu­
tra przerabia się i przemienia na nowe.

Ludwika Gehleiia
regenerator włosów
aadaje siwym i białym włosom ich dawniej- 
izy kolor bez farbowania. Świadectwa są do 
irzejrzenia. Cena butelki 4 Marki 50 fen. Za 
ikutek poręcza (2024)

Ludwik dehlen
fryzyer i konserwator włosów

Poznaft.
Do nabycia we wszystkich renomowanych 

składach perfum.

)(»

I a 
, dna

cz

j U:

prawdziwy
regenerator

przywraca siwym włosom # 
czasie naturalny kolor, 
takowe, czyści głowę z łup®{ 
miąć bielizny. Cena orjg- 1 
50 fen. Za skutek poręczaieu. ¿ja sKuieK pui^--

Leon Kncz)®S’,i
fryzyer i konserwator?

Poznań w BAZABZfr j
-Świadectwa

Przeciw .
Capllator , „

a. w. Bech"ro-tki0
przywraca siwym włosom w 
naturalny kolor, wzmacniając 
głowę z łupieży, ne plamią 
ka 2 M. dostać można u J; 
w Starym Rynku w P°zna-,^<,a pi1
Pomada usuwaj^1'. 

nawet najmocniej rozwinięte P' 
trobowe plamy i inne wyr/j”cer?. 
nadając twarzy białą i “el1 tecc 
3 M dostać można "L ¿^1*1 
llacliBmann i •*' w 
Poznaniu.
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